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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — 5. Zawarski, JJ 


TEMATY KRONIEJ: 1 Maja 
1556 (repartaż x uroczystości w 
Warszawie). Zdjęcia: W. Fo 
bert, F. Fuchs, W. Jabłoński, 
A. Minorski, S. Niedbalski, S. 
Slawkowiki, K._ Srezeciński, 
si. Wieslołek, L. Zajączkowski. 

Anglia (relacja z wizyty Bul- 
gamina i Chruszczowa); Paki- 
stan  (proklamacja republiki); 
Monaco (ślub Grace Kelly Z 
księciem Rainierem); Austra- 
Jia (w ogrodzie zoologicznym 
w Sydney). 


Łópż 


Podczas pobytu w Wytwórni 
Filmów Fabularnych w Łodzi 
— masz sprawozdawca zasięg- 
nął informacji o nowych tll- 


mach. 

Szef produkcji _— zespołu 
„Rytmć — Zygmunt Szyndler 
opowiad: 


Mamy obecnie na warsz- 
tacie cztery filmy, gdyż piąty 
— „Syrena warszawska” jest 
gotowy. Laboratorium produ- 
kuje już masowe kopie tego 
filmu. My tymczasem kończy- 
my realizację fllmu „Kariera. 
Nikodema Dy: 
kowanego_wsj 
łem „ZAF*. Do filmu tego 0- 
pracówujemy naplsy wstępne i 
mamy z tym trochę kłopotu, 
kdyż mimo najszczerszych chę- 
€i nie jesteśmy w stanie wy- 
mienić wszystkich 176 akto- 
rów. 

W końcu maja wyrusza” na 
plenery ekipa flimu „/Trzy ko: 
blety* realizowanego prz: 
reż. Stanisława Różewicza I 
operatora Andrzeja Ancute. 
Zakończenie produkcji nastąpi 
w tym roku. Jeżeli idzie o 
obsadę aktorską, to po do- 
tychczasowych próbnych zdję- 
clach przypuszczamy, że dwie 
spośród trzech czołowych ról 
Kobiecych — prawie na pew- 
mo zagrają Zofla Małynicz i 
Anna Ciepielewska. 

Inny film naszego zespołu 
— „Szkice węglem", którego 
scenarlusz na podstawie opo- 
wiądania Sienkiewicza napisali 
Arladna Demkowska i Leopold 
Buczkowski, jest jeszcze w 
stadium próbnych zdjęć. Zdra- 
dzę wam sekret, że reżyser 
Bohdziewicz ciągle jeszcze 
szuka po całej Polsce ładnych 
kobiet do tego filmu. Opera- 
torem „Szkiców węglem" bę- 
dzie Władysław Forbert. 


Głos ma szef produkcji zes- 
połu „ZAF* — Tadeusz Kar- 
wański: 

Przystępujemy wkrótce 
do próbnych zdjęć filmu „S/t 
„Samson wychodzi w morze 
według powieści Janusza Melss- 
mera. W początkach czerwca 
wypływamy w paromiesięczny 
rejs na Baltyk ł Morze Ról- 
nocne, bowiem realizacja fil- 
mu będzie w lwiej części do- 
konana na pełnym morzu, na 
pokladzie przydzielonego nam 
super-trawlera rybackiego. 0- 


WROCŁA 


W wytwórni  wrociawskiej 
trwają zdjęcia atelierowe do 
filmu „Zimowy zmierzch”, o 
którym już pisaliśmy w n*rze 
16 maszego tygodnika. Jak 
zgodnie twierdzą reżyser fll- 
mu Stanisław Lenartowicz o- 
raz kierownik produkcji: Jerzy 
Nitecki — prace zdjęciowe zo- 
staną ukończone pod koniec 
maja br. Ekipę  realizacyjną 
niepokoją jednak kopie. robo- 
cze nakręconych już fragmen- 
tów. Kopie te odbijane w ia- 
boratorium łódzkiej wytwórni 
mają jakieś podejrzane jasne 
smugi na bokach. Od lutego 
trwają już badania i dotych- 
czas jeszcze nie udało się la- 
borantom ustalić przyczyn tej 
skazy. Nie jest ona aż tak 
groźna, by óyskwaliikowała 


2 


Pochód pierwszomajowy w Warszawie zamknęła barwna 
defilada sportowców (na zdjęciu). Kronika przynosi obszer- 
ne sprawozdanie z uroczystości Święta Pracy w stolicy, 


nie zapominając także o migawkach — chwytanych na 
gorąco na zabawach i festynach. 


Wszystko odbyło się 


zgodnie z planem pracy Kroniki, który przedstawiliśmy 
w nr 17 „Filmu”. Szkoda tylko, że nie pokazano nam 


obchodów 


peratorem „Samsona* jest Bo- 
zusław Lambach, kierowni- 
ctwo artystyczne objął Ludwik 
Starski. 

Poża tym zespół nasz przy- 
gotowuje już scenariusze paru 
dalszych filmów, które zamie- 
rzamy wkrótce realizować. Ta- 
deusz Kwiatkowski pracuje 
nad scenariuszem opartym na 
opowiadaniu Jórefa Mena — 
„Wdowa po Janczysie”. Nata- 
fia Rolleczek ma na warszta- 
cie nowelę o macierzyństwie, a 
"Tadeusz Kostecki — scenariusz 
filmu sensacyjnego. . Historię 
jednej dramatycznej: nocy w 
pogotowiu ratunkowym zamie- 
rza filmowo opowiedzieć Krzy+ 
sztof Gruszczyński. I wreszcie 
ciekawostka Maria Ji 
chowska tworzy scenariusz 1! 
mu, który mógiby być ewen- 
tuainie realizowany wspólnie 
przez Polskę i NRD. Takie są 
nasze plany. 


* 


2 kolel zwracamy się do sze- 
1a produkcji zespołu „Syrena”* 
'— Kazimierza Gaszewskiego. 
— Powstający w naszym zes- 
pole film „Ziemia* — infor- 
muje Gaszewski — reżyseruje 
Jerzy Zarzycki, autorem zdjęć 
jest młody operator Antoni 
Wójtowicz, znany nam x pra- 
rskiej noweli „Erzech 
Od pierwszych dni 
detnia kręcimy plenery, ale 
już w drugie) polowie maja 
przenosimy się do atelier. Za- 


kończenie zdjęć nastąpi na 
przełomie czerwca 1 pca. 
Zalnteresuje was zapewne 


obsada aktorska tego filmu, Ji- 


cząca zreszlą tylko 14 osób. 
Główną rolę kreuje Janusz 
Strachocki z Teatru Młodej 
warszawy. Pozostalt aktorzy 


to: Zofia Małynicz, Stanisław 
Mliski, Jadwiga Andrzejewska, 
wacław Kowalski, Andrzej Ko- 
xak, Mieczysław  Stoor, ZY£- 
munt Zintel, Władysław Cicho- 
racki. Jest jeszcze Eugeniusz 
Szewczyk — student szkoly 
teatralnej, który swą rolę zaw- 
dzięcza niezwykłemu wprost 
podobieństwu do Jadwigi An- 
drzejewskiej gra bowiem. je] 
syna. z 

Nasze najbliższe projekty? 
A więc film muzyczny o dzie- 
cięcej orkiestrze symfonicznej 
z Łodzi t film poruszający do- 
mloste zagadnienie  wychowy- 
wania dzieci, Chodzi tu o Kon- 
flikt młodej kobiety między o- 


fllm, ale w każdym razie oba. 

órców „Zimowego zmie- 
że te nieszczęsne ja 
ne smugi mogą w pewnym 
stopniu wpłynąć na obniżenie 
artystycznych wałorów _ filmu 
— są w, pełni usprawiedliwio- 
ne. 

Rozpoczęto tu również przed 
kliku dniami próbne zdjęcia 
do filmu „Dwoje z wielkiej 
rzeki* wedlug scenariusza Ta- 
deusza Hołuja. Fiim reżysera- 
je Konrad  Nałęcki, zdjęcia 
wykonuje Stanislaw Matyjasz- 
xiewicz. 0 _ przebiegu prób> 
nych zdjęć postaramy się 
wkrótce poinrormować naszych 
czytelników. 

W. czasie Dni Wrocławia 
młody narybek miejscowej 
wytwórni rozpoczął realizację 


święta majowego w innych miastach Polski 


bowiązkami w' pracy zawodo- 
wej i opieką nad synem. 


* 


Ignacy. Taub — kierownik 
produkcji filmu „Wraki*, rea- 
lizowanego przez małżeństwo 
Petelskich w zespole „Studi 
opowiada: z 
—Ztobiliśmy już 40 procent 
zdjęć do „Wraków*, w. tym 
prawie wszystkie sceny. atelie- 
rowe. Nasz scenograf Roman 
Mann miał niemało kłopotu z 
budową olbrzymiej dekoracji 
wraka, zajmującej całą: halę 
adjęciową. W końcu maja je- 
dziemy na plenery do Gdyni 
i Świnoujścia 1 zostaniemy tam 
już chyba do sierpnia. Część 
ujęć morskich zrealizujemy 
pod wodą. Właśnie wrócił 2 
Moskwy operator Karol Cho- 
dura, który zapoznał się tam x 
najnowszymi osiągnięciami [il- 
mowców radzieckiek_w teehni- 
ce zdjęć podwodnych. W fil- 
mie w czołowej toll Rarnata 
występuje ostatecznie bł 
gniew Józefowicz, a_ nie» jak 
poprzednio projekiowaliśmy -- 
Wleńczysław Ghński, 
(Reportaż z realizacji filmu 
„Wraki* zamieścimy w jed- 
nym.z uastępnych numerów 
„Filmu* — przyp. red.) 


* 


— Rozpoczęliśmy , niedawno 
próbne zdjęcia do „Kanałów 
mów! Andrzej Wajda — reży- 
ser tego filmu powstającego w 
zespole „Kadr”.. Treścią. mA 
tragiczne” przejścia powytań- 
„ców warszawskich, opowie- 
dziane przez scenarzystę 1e- 
rzego Stawińskiego. W Czerw- 
tu rozpoczynamy zdjęcia w 
warszawie, na Mokotowie, a 
więc tam gdzie rozgrywa się 
akcja filmu. Wtedy leż będę 
mógł służyć dalszymi informa- 
cjami. 

Podczas wędrówki po W; 
twórni Filmów Fabularnych w 
Łódzi dowiedzieliśmy się iakże 
o0_ mowym filmie zespolu 

Start, którego reżyserię 
objęła ' Wanda Jakubowska, 
kierownik tego zespołu. Film 
nosi roboczy tytuł „Pożegna- 
nie z diablem* i porusza pro- 
blem walki z przesądami w 
środowisku wiejskim. Scena- 
piusz powstał na kanwie: au- 
tentycznego .wypadku zabój- 
stwa chłopa, którego inny miu 
szkaniec tej wst wziął za din. 
bla. 


tzw. plakatu filmowego, Czyli 
króciutkiego filmu, któreko 
temat stanowią . uroczystości 
wrocławskie widziane oczyma 
małego chłopca, przygodneca 
widza. Film należy traktowac 
raczej jako pewnego rodzaju 
eksperyment, ponieważ: jes 
on _ realizowany „domowym 
sposóbem*. M.in. użyto np. 
do zdjęć tzw. końcówek one- 
ratorskich, które są niczym in 
nym jak tylko resztkami ta5- 
my, pozostałymi po nakręce- 
niu „dużych* filmów. Bez 
względu na to, jak wypadnie 
wrociawski plakat  fllmowx 
toczywiście, życzymy filmow- 
com wrocławskim, by wypadł 
jak najlepiej:) pomysł racjo- 
nalnego wykorzystania końcó- 
wek zasiuguje na duże brawo. 


„Nagrody Polski Ą Krytyki 


za 1955 rok 


Z inicjatywy Sekcji Filmo- 


„Mały uciekinier" real. R. 


wej Stowarzyszenia Dziennika- -Ashley, M. Engel, R. Orkin 


rzy Polskich przyznawana bę- 
dzie co roku Nagroda Polskiej 
Krytyki Filmowej za najlepsze 
filmy polskie 1 zagraniczne 
wyświedane na naszych ekra- 
nach. Pówołane przez ogół 
dziennikarzy filmowych jury 
w składzie: Jerzy Giżycki, Sta- 
nisław Grzelecki. Aleksander 
Jackiewicz, Irena Merz, Bole- 
sław Michałek, Zbigniew Pite- 
ra, Jerzy Plażewski, Krzysztof 
"Teodor Toeplitz — po dyskusji 
iw oparciu o wyniki prze-. 
prowadzonej wśród krytyków 
ankiety — dokonało wyboru 
najcelniejszych pozycji ubie- 
glego roku. 

Za najlepszy. film polski 
uznano plakat dokumentalny 
E. Skórzewskiego i J. FHotma- 
na „Uwaga, chuliganit". 

Spośród dzieł zagranicznych 
nagrody przyznano filmom: 
„Cena strachu" reż. H. G. 
Glouzot (produkcja francuska), 


Jadariga Andrzejewska. aktorka 


„Zdemła” rolę biednej włejskiej wyrobnicy 
j do tej roli okazało słę, 
zewiduie takie postać suma Waurzyniaczki — 


zomngażowan 


odpowied 


„ie. Eugeniusz 
ł Teatralnej w 


aanya: nka. 


Zdjęcie z jumu „Zimowy zmierzch”. reulizowanego prze 
w wytwórni wrocławskiej. Jes to scen 
którego dręczą we śnie wspomnie- 
nia łat międzywojennych. Rumszę gra 


spół twórczy „Rytm* 
sennych majaków Rumszy, 


(prod. amerykańska), 


„Poławiącze. krabów" reż. 
S.' Jamamura (prod. japońska). 

Kandydatami do nagród by- 
ły pońadto filmy: polskie „Po- 
kolenie* (reż. A. Wajda), źran- 
cuskie „Piękności nocy” (reż. 
R. Clalr) i „Przed potopem 
(reż. A. Cayatte), radziecki 
„Trylogia o Gorkim" (reż, M. 
Doński) : angielskie „Ojrutne 


*morze" (reż. Ch. FrenQ). 


Należy wyjaśnić, iż Nagrodę 
Krytyki może otrzymać każdy 
tilm niezależnie od rodzaju, a 
więc fabularny, dokumental- 
ny, oświatowy, animowany, a 
jedynym kryterium oceny są 
walory tdeowo-artystyczne fil- 
mu, ambicje i nowatorstwo 
twórcze dzieła. 

Nagrodzeni reżyserzy filmo- 
wi otrzymają symboliczne sta- 
tuetki warszawskiej Syreny z 
odpowiednią dedykacją. 


teatrów łódzkich. yra w flimie 
Wawrzymiaczki. Po 
że scenariusz filmu , 

Glenka. Zo- 
okazało. sie... 


os aktora i 


Szewczyk, student Puństiwowej Wyższej Szko- 
Łodzi, jest bardzo podobny do Andrzęjewskiej 
a o podobieństwo w filmie matki i syna. których grają 
ulespokrewnieni aktorzy — żost na ogół dość trudno. Sz. 
Prawde 


zwykłe 
wczyka 
że synek juk w 


Wodzisław Ziembtński. 


Kierownictwo artystyczne filmu objął reżyser Jan Rybkowski 


rzeżywamy ciągle i będziemy jesz- 
cze długo — każdy na miarę swo- 
jege osobistego zaangażowania w 


sprawę. rewolucji — przeżywać 
bolesny proces rozrachunku z sobą 


samym, rozrachunku z własną cząstką od- 


powiedzialności za wszystko co w naszym - 


życiu było kłamstwem i nieprawością. 

Czy w kinematografii naszej, czy w naszej 
krytyce filmowej - nie było Brandysow- 
skich Faułów? Byli — na pewno byli, na 
pewno zresztą są, żyją, działają nadal, zaw- 
sze gotowi wygłosić gładki odczyt może nie 
© Tomaszu Mannie, ale o wielkości i postę- 
powości Renć Claira. Patrzmy im na usta, 
słuchajmy,. bo próbują mas nauczać prawd, 
które przez lata uznawali za kłamstwo, 
prawd, które chociaż nam bliskie, w ich 
ustach zabrzmią nam fałszywie. Ale nie 
obarczajmy ich odpowiedziałnością większą 
niż na to zasłużyli, większą od ich wła- 
snych możliwości; od ich formatu intelektual- 
nego. 

Pewnie — to czarująca zabawa — taka 
demaskacja filmowych Faulów, czy też wy- 
szukiwanie prototypów filmowej Reny Szulc, 
szukającej prawd na dzień dzisiejszy. 


Ale są rzeczy ważniejsze. Oto wokół nas 
dzieją się sprawy, które wyzwalają naszą 


krytykę, naszych realizatorów z więzów mil- 
czenia, które wprost zmuszają do wielkiej 
publicznej dyskusji o naszej twórczości 
1ilmowej. 4 

Gdzież jest nasza krytyka filmowa, gdzie 
podziewają się te myśli, te spory wewnętrz- 
ne, które przecież muszą trawić i nękać lu- 
dzi mających odwagę pisać rzeczy, które 
były bardzo niepopularne na ul. Puławskiej 
61*) jeszcze wtedy, gdy tam też straszyło 
schematyzmem i 
stwach ekranowego zaostrzania problemów. 

Gdzież te próby uogólnień wyrastające ze 
sporów o architekturę; z dyskusji o plastyce 
czy literaturze? Gdzież są te próby u mas, 
w naszej filmowej krytyce i w naszym 
filmowym środowisku? ę 

Czy całkowicie i bez reszty opanowała 
nas miernota Brandysowskiej Reny Szulc, 
biednej. zagubionej praktykantki "marksizmu, 
tupetem nadrabiającej rozum, -węchem — 
intelekt, gonitwą za plotkami — odkryw- 
czość myśli? 


*) adres Centralnego Urzędu Kinematograii 
w Warszawie. 


teorią o niebezpieczeń- - 


R toś powiedział mi niedawno, że w naszym 

filmowym środowisku panuje jakiś kom- 
pleks, czyli — że niby owszem — rozumiemy 
i radośnie witamy nowy czas, ale nie jeste- 
śmy go zbyt pewni, bowiem lęk przed in- 
terwencją obywatela Karpowskiego, Dyrekto- 
ra Centralnego Zarządu Wytwórni Filmo- 
wych, lęk przed telefoniczną z nim rozmową, 
w której gotów on jednocześnie przeprowa- 
dzić śledztwo przeciw recenzentowi i wydać 
na niego wyrok, a nawet zdyskwalifikować 
jego partyjną postawę — że ten lęk parali- 
żuje radość, odwagę, pragnienie publicznego 
mówienia o bolesnych i trudnych sprawach 
naszej sztuki filmowej. 


(PE CESOTEZEE M CARRE Ń 


© próbę 
rozkachunku 


napisał 
KAZIMIERZ .DĘBNICKI ż 


No, ale to nie jest pocieszające zjawisko, 
gdy ludzie oklaskujący zwycięzcę lwa — 
uciekają przed kotem... 


Ż art na stronę. Chodzi o to, by poszerzyć 

mauki XX Zjazdu także o nasze filmowe 
doświadczenie, o naszą analizę minionego 
okresu, o nasz: spór o oblicze polskiej socja- 
listycznej sztuki filmowej. 

Architekci mówią o architekturze, plasty- 
cy mówią o swojej sztuce, jedynie filmowcy 
mówią, że tworzą filmy i dlatego nie mają 
czasu na dyskusje warsztatowe. Ten stan 
trwa od lat. Od 11 lat. Konia z rzędem 


temu, kto udowodni, że milczenie twórców” 


jest w tym wypadku złotem. 


Nasi realizatorzy zasłaniał: się argumen- 
tem braku czasu. Filmów u nas kręci się 
wprawdzie niewiele, ale za to długo — ta 
fakt. Faktem jest jednak i to, że w tyni 
samym czasie realizatorzy zagraniczni two- 


"rzyli znacznie więcej filmów i w zażartych 


dyskusjach o sztuce filmowej brali wcale 
niemały udział. 

My wypowiadam: się filmami! 
brzmiało tłumaczenie wielu naszych twórców. 

De Sica, De Santis. Chaplin czy Renć Clair— 
żeby już nie wiavcać do Eisensteina 

że, słowa honoru! A przy tym pisali i — 
— potrafili: się nawzajem krytyko- 
wiem, czy się na siebie obrażali. 
Wiem, że zrobili dobre filmy i napisali 
wiele cennych praw. 

Wiem także, iż nasi twórcy nie mieli się 
za co na siebie obrażać, gdyż milczeli. To 
też metoda. Czy jednak twórcza? Wiem, iż 
obrażali się na krytykę. Gdy pisała i gdy 
milczała. To jednak nie jest metoda. To 
szantaż i to w najgorszym stylu, w najgor- 
szym stylu minionego dziesięciolecia. . 

Jedna Jakubowska przerwała zmowę mil- 
czenia, poruszyła sprawy bolesne i miała 
odwagę przeciwstawić się natychmiastowe- 
mu atakowi z ulicy Puławskiej. 


młodzi? Ci, o których prawo i samo- 

dzielność Jakubowska kruszyła kopie? 
Czyżby doprawdy Munk i Lenartowicz, 
Wajda, oboje Petelscy i cała' plejada in- 
nych — nie mieli nic do powiedzenia, prze- 
dyskutowania, nic do zaatakowania? Czyżby 
i oni uważali, że dostatecznie o teorii i prak- 
tyce warsztatu filmowego wypowiadają się 
swoimi filmami? 


Niesposób w to uwierzyć. I niesposób 
uwierzyć w istnienie jeszcze dziś u tych 
zdolnych, fanatycznych filmowców — kom- 
pleksu lękowego, 

Przecież na głos realizatorów, na warszta- 
tową dyskusję czeka i „Nowa Kultura", 
i „Przegląd Kulturalny*, i „Po prostu”, 
i „Film*. Przecież czeka prasa codzienna. 
Nie macię trybuny? Jak to nie macie? Każde 
pismo w Polsce może być trybuną waszej 
dyskusji, o ile tylko macie coś do powiedze- 
nia, chcecie i potraficie dyskutować. 

Wierzymy, że potraficie. Pragniemy wie- 
rzyć, że chcecie. Przypuszczamy także, iż 
wiecie o czym. O filmie. Tym, jaki ma na- 
dejść. Na jaki czękamy. 


Kina panoramiczne są, ale nie ma w nich co wyświetlać „Pieśń rzek” na ekranach kin związkowych 


W kinie „Śląsk* w War- 
szawie dobiegają końca 
prace przy dostosowywa- 
niu tego kina do potrzeb 
projekcji filmów szeroko- 
ekranowych z dźwiękiem 
przestrzennym. Na cieka— 
wego nowej techniki filmo- 
wej widza polskiego cze- 
ka czterokanałowa apara- 
tura stereofoniczna, wypo- 


za ekranem i na widowni. 
Przebudowano już dawny 
prowizoryczny szeroki e- 
kran i obecnie jest to już 
właściwy wklęsły ekran 
metalizowany 0 wymia- 
rach 8,70 m na 4,50 
dostosowany do wyświetla- 


w innych naszych kinach 
panoramicznych _ będzie 
można. w zależności od 
potrzeb, wyświetlać także 
fiimy zwykłe. 

Gotowe jest już od pew- 
nego czasu kino panora- 
miczne „Wolność* w Kra- 
kowie, a następne takie 


kino będzie otwarte w 
tych dniach w Bydgoszczy. 
Nie są one jeszcze jednak 
zaopatrzone w .aparauurę 
stereofoniczną. Ogółem do 
końca br. powinno być 
czynnych w kraju ŻI kin 
szerokoekranowych, w tym 


Panoramicz” 


przebudowane kino „W-Z. 
Niestety, nie wszystkie na- 
sze kina nadają się do 
adaptacji dła nowego sy- 


m, stemu projekcji, często na 


skutek _ nieodpowiedniego 
kształtu widowni i związa- 
nego z tym złego kąta wi- 
dzenia z niektórych miejsc 
na szeroki i wklęsły ekran 
panoramiczny. Natomiast 
budowę wszystkich nowych 
kin planuje się'z uwzględ- 
nieniem potrzeb panoramy. 

A więc całkowicie za- 
niedbana do niedawna 
sprawa kin szerokoekrano- 


wych rusza powoli z mar- 
twego punktu. Istnieje już 
kilka ekranów  panorami- 
cznych, lecz nie bardzo 
jest na nich co wyświe- 
tlać, albowiem sprowadza- 
nie z  zagramicy filmów 
panoramicznych przez Cen- 
tralę Wynajmu Filmów 
idzie dosyć wolno. Wpraw- 
dzie dysponujemy w tej 
chwili kilkoma  szeroko- 
ekranowymi i do- 


in. kumentalnymi, ale to nie 


rozwiązuje sprawy. W 
przypadku zakupienia za 
granicą fabularnych _fil- 
mów panoramicznych ko- 
nieczne jest jak najszyb- 
sze uruchomienie , studia 
dubbingowego, specjalnie 
przystosowanego do opra- 
cowywania polskiej wersji 
dźwiękowej filmów  ste- 
reofonicznych. Stosowanie 
przy filmach z dźwiękiem 
przestrzennym napisów — 
gubi dużą część efektu, 
który przecież polega na 
tym. by widz mógł rozu- 
mieć dialogi dobiegające 
z różnych stron ekranu. 


Na ekrany kin związkowych 
wszedł ostatnio film dokumen- 
talny „Pieśń rzek” zrealizowa- 
ny przez wybitnego reżysera 
holenderskiego Jorisa Ivensa, 
laureata Nagrody Światowej 
Rady Pokoju. Film opowiada o 
uczestnikach III Światowego 
Kongresu Związków Zawodo- 


wych. ich życiu i pracy w róż- oszt 


nych częściach kuli ziemskiej: 
nad brzegami Nilu. Gangesu. 


Reżyser Joris Ivenx w 


Amazonki, nad Wołzą, Jang- 
©se-Kiangiem. 

Szkoda tylko, że film „Pieśń 
rzek", wyświetlany w wersji 
orygidamej z krótką ( polską 
prelekeją wstępną, nie jest do- 

statecznie zrozumiały dla pu- 
bliczności. Brak o 


czasie pracu na płanie 


eżeli mielibyśmy klasyfikować „Cień'* 

w kategoriach dorobku filmu sensa- 

cyjnego, który ostatnio obradza nam 

coraz bujniej, to powiemy: Dały nam 

się dobrze we znaki filmy kategorii 
„D* i „C* (rodzime i importowane), pewne 
nadzieje na przyszłość wzbudziła np. „Spra- 
wa pilota Maresza* jako reprezentant klasy 
„B”, zaś „Cień* sięga niewątpliwie po laury 
klasy „A” i w zakresie jej wysokich wyma- 
gań trzeba go rozpatrywać. 

„Nawet włos ma swój cień, a cóż dopiero 
człowiek. — powiada funkcjonariusz mi- 
licji w filmie zabierając się do wyświetle- 
nia sprawy nieznanego człowieka, który 
wyskoczył z pędzącego pociągu i ze zmasa- 
krowaną twarzą, bez żadnych dokumentów 
i danych o swej tożsamości został znaleziony 
na nasypie kolejowym. 


Sentencja ta, wygłoszona na wstępie w epizodzie 
stanowiącym ramę trzech nowel, z których składa 
się całość, pozostaje w pamięci widza nie dlatego, 
że potwierdza ją później rozwój akcji czy sens no- 
wel, ale dlatego że jest zręczną grą słów; nie ma 
pokrycia w wydarzeniach, a jednak natrętnie trzy- 
ma się pamięci, jak każda górnolotna lecz niespel- 
niona obietnica. 

"en szczegół przydaje się do rozszyfrowania $ce- 
nariuszowych braków „Cienia*, których istota jest 
ta sama: pełna inwencji literackość wielu pomy- 
słów i rozwiązań w konfrontacji z konkretnym, do- 
sadnym językiem ekranu zostaje zdemaskowana, 
ujawnia swą pretensjonalność czy nawet pustkę nie 
znajdując pokrycia w obrazie zdarzeń i ludzi. 


„Cień* jest ambitną próbą stworzenia fil- 
mu-sensacyjnego-z mocnym. zapleczem. real- 
nych konfliktów i plastycznego rysunku 
trzech środowisk w różnych okresach czasu 
(ruch oporu w czasie okupacji, żołnierze 
bezpieczeństwa zwalczający po wojnie ban- 
dy, nękana przez bandy ludność, wreszcie — 
ośrodek przemysłowy, robotniczy). 


JĘż po pierwszych pokazach film Ścibora- 
Rylskiego i Kawalerowicza zyskał opinię 
obrazu niejasnego. Skarżono się, że skompli- 
kowane wątki, motywy postępowania licz- 
nych postaci, samo ich zidentyfikowanie 
wskutek szybkiego tempa akcji nastręczają 
trudności. Niewątpliwie jest w tym sporo 
prawdy. Chęć nieustannego frapowania, za- 
skakiwania widza, przy jednoczesnym zało- 
żeniu, że wrogiem nr 1 jest łopatologia i że 
trzeba pozostawić widzom szeroki margines 
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Tadeusz Jurasz i Ilona Stawińska 
w nowym polskim filmie „Cień'* 


NAWET „CIEŃ 
MA SWE CIENIE 


dla snucia własnych domysłów i refleksji — 
zaprowadziła autorów trochę za daleko. 


Sprawy, które pokazują, są tak obfite w gwa! 
towne konflikty, sytuacje tak dramatyczne i tal 
spiętrzone, postacie przy tym na ogół niebanalne, 
że niedomówienia zamiast rozpalać wyobrażńię z 
czynają denerwować. (Nie mówiąc już o tym, że 
przeważnie szybko | z nerwem prowadzone dialogi 
w „Cleniu* przy naszym nagrzaniu i reprodukcji 
dźwięku — skalę tych niedopowiedzeń znakomicie 
rozszerzają). Worek niezwykłych zdarzeń jest na- 
ładowany z czubem, strzelaniny, wybuchy, skoki 
do i z pociągów, tramwajów, bijatyki — tłoczą się 
w kolejce, sziachetna cnota umlaru idzie w kąt, 
tak że w końcu nie może nawet objąć całości dra- 
matyczna rama — o czym niżej. 


Najbardziej przemawia mi do przekonania 
pierwsza nowela o tragicznie zakończonej 


wyprawie kilku bojowników podżiemia po: 


kasę do niemieckiego sklepu, zakończona 
mocną pointą, w której zagadkowy tytułowy 
„cień* rysuje się naprawdę interesująco. 
Wątpliwości budzą tylko niektóre szczegóły 
scenerii w okupowanej Warszawie, pustka 
ulic, bardzo skomplikowane usytuowanie 
niemieckiego sklepu, który przypomina ra- 
czej jakąś melinę, i nieprawdopodobne li- 
czenie co do grosza zdobytych paczek z „gó- 
ralami a 


Dre nowela o wyprawie dwóch żołnierzy 
bezpieczeństwa do kwatery przywódcy 
leśnej bandy  „Malutkiego* jest doskonale 
opowiedziana, ma jednak kilka niezgrabnych 
chwytów, jak np. speakerka' w scenie po- 


. „grzebu „zabitych żołnierzy, czy naciągnięty 


epizod z chłopem, który „już dłużej tak żyć 
nie może* i prosi o przyjęcie do partii. 
Pointa z wybuchem granatów bardzo dobra, 
ale autor wykpił się ocalając życia główne- 
mu bohaterowi bez wyjawienia widzowi, jak 
to się stało. Tutaj „cień* jako personalny 
czy ktoś w tym rodzaju jest już zupełnie* 
nieważny, stanowi na siłę przyszyty pretekst. 
Poza tym snując refleksje związane z tym 
epizodem można zastanawiać się, czy nie za 
daleko posunięta jest tu aprobata wzajem- 
nych „wtyczek* jako metody walki. 


rzecia wreszcie nowela jest początkowo 

niejasna wskutek braku wprowadzenia 
w meritum sprawy bohatera, młodego robot- 
nika wplątanego w sabotaż na kopalni. Od 
samego początku wiele się dzieje, tylko nie 


wiemy w 'czym rzecz. „Cień* wprawdzie 
rmaterializuje się tu już w pełni, ale jakoś 
trudno skojarzyć go z jego poprzednimi 
wcieleniami. Trzecia nowela urywa się nagle 
(a co-z marynarką, która stała sięprzyczyną 
zatrzymania bohatera?) kończąc niespodzie- 
wanie film. Nawet rama się nie domyka. 


W ogóle z tymi ramami Kawalerowicz nie ma 
szczęścia. W „Celulozie* była zbył wątla, by objąć 
całość | wypadła sztucznie, W „Cieniu* brakuje 
Jej czwartego boku. Oczywiście można komuś po- 
kazać obraz w ramie bez jednego boku i powie- 
dzieć, że ten bok jest niepotrzebny, bo przecież 
nic łatwiejszego jak go sobie wyobrazić, skoro się 
włazi trzy pozostałe; że czwarty bok to już łopa- 
sologia. No ale rama, jeżeli już jest — to po to, 
żeby Byla ramą, a nie kikutem | na to nie ma 
rady. 

A lopatologii nie chcemy wtedy, gdy dotyczy sen- 
su, morału i ideologicznych, wydźwiękowych kro- 
pek nad „ji*; natomiast nie jest wołaniem o lopa- 
tologię zdrowa chęć widza dowiedzenia się niebla- 
hych szczegółów o faktach, które go frapują. A do 
takich należą zdarzenia w „Cieniuć. W powieści 
można to załatwić jednym zdaniem, w fllmie trze- 
ba to przekonywająco pokazać. 


Dobrze, że w „Cieniu* nie pada ani razu 
słowo „czujność”, bo z całego filmu nic in- 
nego jak właśnie jej potrzeba wynika. Nie-' 
dobrze hatomiast, że paląc się do rozwiązy- 
wania tej filmowej krzyżówki, nie jesteśmy 
w stanie bezbłędnie jej rozwiązać, że nowele 
przy dużym bogactwie materiału dramatycz- 
nego są chwilami półgębkiem, zdyszanym 
głosem opowiadane (można się przy tym 
zastanawiać, w jakim stopniu nagromadzenie 
wydarzeń zubożyło psychologiczny rysunek 
postaci). 


a to reżyser przemawia z ekranu pełną 

piersią, chociaż też na wyrywki. Kawale- 
rowicz z talentem, temperamentem i bra- 
wurą zainscenizował wiele scen, wygrywając 
w pełni ich niewątpliwą filmowość. 


W filmie czuje się namacalnie specyfikę posz- 


czególnych środowisk, w których kolejno TozEry- 


wa się akcja. Reżyser dba bez przerwy o dobre 
tempo, doskonale. włada montażem, wydobywa wie- 
le z dużego zespołu nienajlepszych aktorów. Two- 
rzy interesującą plastyczną warstwę fllmu, której 
atrakcyjność musi tu pokrywać płycizny scenarlu- 
sza. Udaje mu się to raz w większych, raz w mniej- 
szych partlach. Ale nawet jego dobrej klasy wai 
sztat nie może opanować całości, 

W tego typu filmie co „Cień” pogratulowałbym 
Kawalerowiczowi zwłaszcza jednego moment! 
owej kury, która wyskakuje nagle skądś z boku, 
gdy dwaj żołnierze bezpieczeństwa idą przez opu- 
stoszałą wieś. Mały efekt obliczony z dużą pre- 
cyzją. Gdybyż równa precyzja towarzyszyła efek- 
tom „dużym*! A przerież film sensacyjny dobrej 
klasy musi funkcjonować jak zegarek. 


Toteż w tej walce z „Cieniem* zwycięzcą 
bezapelacyjnym pozostaje nie scenarzysta 
i nie reżyser, ale operator — Jerzy Lip- 
man, który dał całości znakomitą oprawę 
zdjęciową, pełną ciekawych walorów pla- 
stycznych i konsekwentnie utrzymaną w na- 
stroju. p 

Zdjęcia Lipmana, świetne w oświetleniu, 
bardzo przemyślane w ruchach kamery 
i kompozycji klatki, są dużym osiągnięciem 
w dziedzinie czarno-białej fotografii filmo- 
wej. 


AISE kilka słów o aktorach. Przeważnie 
z ekranu nieznani, dobierani byli przez 
reżysera wyłącznie pod kątem tzw. charak- 
terystyczności,„co w konsekwencji doprowa- 
dziło do jakiejś ponurej monotonii i suro- 
wości „krajobrazu twarzy ludzkich”, zwłasz- 
cza że kobiety i... humor nie mają tu prawie 
nie do powiedzenia. 


2 głównych bohaterów najlepszy jest Zygmunt 
Kęstowicz jako bojownik podziemia, gra z pasją, 
wyraziście i choć chwilami nawet szarżuje, ale 
wolno mu to robić, bo rola wytrzymuje te prze- 
rysowania. 

Adolf Chronieki (oficer bezpieczeństwa) ma zbyt 
raniczoną skalę środków wyrazu. 

Tadeusz Jurasz w roli młodego robotnika musi 
wykonywać więcej ryzykownych „działań fizycz- 
nych*, niż ujawniać przeżycia wewnętrzne swego 
bohatera. 

Nie uchylając się od końcowej cenzurki powie- 
my, że „Cleń* to duży krok naprzód na drodze 
naszego filmu sensacyjnego. Warto go nie tylko 
oglądać, ale i o nim mówić i — wyciągać wańóski. 


Jako jeden z pierwszych owoców pracy 
zespołów realizatorskich wskazuje od razu 
na ich słabe punkty: brak doświadczonego 
dramaturga filmowego — nie autora, ale 
scenarzysty-redaktora, który pomógłby _au- 
torom oszlifować scenariusz a właściwie sce- 
nopis pod kątem wymagań odbioru filmu 
przez widza kinowego. 


ZBIGNIEW FITERA" 


Tadeusz 


Jirasz jako 


.«miedyh Bi, 


robotnik Mikuła zamieszany w akcję subotażową (noweit trzecia) 


KROTKI METRAŻ 


Za kulisami teatru lalek 


Scenariusz — S. JASKIEWICZ 
Reżyseria — M. USSOROWSKI 


Zdjęcia — M, VOGT > 
Produkcja — Wytwórnia Filmów Oświatowych 
— 1855. 
© 


[Niewielu jest widzów teatralnych, którzy by- 

wają za kulisami i znają tajemniczy Świat 
teatru „od kuchni". Zapewne jeszcze mniej 
jest takich, którzy znają kulisy teatru lalek, 
bardziej chyba tajemnicze niż kulisy zwykłego 
teatru, 

Wszystkie sekrety teatru, w którym bohate- 
rami są lalki, odsłania nam krótkometrażowy 
film pt. „Teatr lalek". Trudno powiedzieć, czy 
to jest film dla dorosłych czy dla dzieci, ale 
jedno jest pewne: zarówno stali bywalcy tea- 
trów lalek, tzn. dzieci, jak i przypadkowi ra- 
czej widzowie tych teatrów, tzn. dorośli — 
wszyscy z jednakowym zainteresowaniem będą 
oglądać ten tilm. 

Poprzez umiejętny dobór kilku zaledwie 
obrazów — twórcy filmu ukazują narodziny 
lalki teatralnej i zapoznają widza z pracą ludzi. 
których nazwisk próżno szukać na barwnym 
plakacie. Przedstawiają również cztery rodzaje 
scenicznej lalki, różną techniką ożywianej, 
w dowcipny sposób komentując właściwości 
każdego rodzaju. Ukazują wreszcie na ekranie 
ludzi, którzy swą sztukę i zręczność przekazuja 
laleczkom na miniaturowej scenie, czyli wła- 
ściwych aktorów teatru lalek. 

Do szczególnie udanych scen zaliczyć trzeba 
próbę w teatrze i fragmenty spektaklu, uka- 
żane od strony kulis teatru. 

Film ma tę wielką zaletę, że komentarz 'od- 
jarywa w nim minimalną -rolę. Oryginalny 
dźwięk i kulturalnie wykonane zdjęcia podno- 
szą filmową wartość „Teatru Jalek", Wielka 
szkoda, że nie jest to fllm barwny, jako że 
temat aż się prosi o kolor. 


M. 
—-—--.„„. 


Z_WYDAWNICTW 


Pisarze i film 


W %ieku XX związki pisarza z filmem stają 

się nieledwie history. koniecznością. 
W. przyszłych monografiach poświęconych twór- 
czości wielu pisarzy tego okresu zawsze jakiś 
rozdzialik przeznaczony będzie na analizę 1 óce- 
nę ich związku E tilmem. 

Do_ szczególnie zaś cennych przyczynków do 
historii literatury 1 filmu w naszym kraju zali- 
czylibyśmy chyba prace omawiające powiąża- 
nia polskich pisarzy ż flimem na przestrzeni 
lat już niemal pięćdziesięciu. Wprawczie kon- 
takty naszych literatów nie były może ani na 
tyle roziegle,,ani na tyle epokowe, by poświę- 

lm osobne pożycje wydawnicze, ale prz 
najmniej na tyle liczne, że uzbierałyby się za- 
pewne materiały do sporćj książki, w której 
omówiono by, mniej czy więcej fortunne, spot- 
kania z filmem Zapolskiej, Struga, Żoromskie. 
80, Orzeszkowej, Sienkiewicza i innych, 

Póki więc Filmowa Agencja Wydawnicza nie 
zaznajomt nas z opiniami polskich pisarzy o fil- 
mie — czytamy monografię Aleksandra Jackie- 
wicza „Gorki | tilm"*). Jackiewicz omówił w te; 
książce różne rodzaje kontaktów i powiązań 
Gorkiego z filmem: od pierwszej receazji Gor- 
kiego z pokazu filmów Lumierowskich w r. 1896 
w Odessie, poprzez sfilmowane powieści Gor- 
klego („Matka", „Trylogia o Gorkim", „Rodzi- 
na Artamonowów") i sztuki teatralne („Na 
dnie", „Jegor Bułyczow* i inne) aż do orygi- 
nalnych scenariuszy i skąpiutkich wypowiedzi 
na tematy warsztatowe, 


Książka Jackiewicza ma charakter relacjonu- 
Jąco-analityczny. Centralne i najobszerniejsze 
miejsce zajmują w niej rozbiór | ocena filmów 
opartych na utworach Gorkiego, Ta część książ- 
ki jest najbardziej interesująca. Zawiera szereg 
pożytecznych uwag na tematy adaptacyjne. 
wentualne wnioski ogólne, które by można 
Wysunąć z analiz poświęconych  stosunkowi 
gorkowskich filmów do jego powieści — pozo- 
j stawione są raczej czytelnikowi. I słusznie, 
Krok uczyniony przez wydawnictwo książką 
Jacktewicza w kierunku problematyki: pis a- 
rze a film — jest potrzebny. Sądzę. że 
wielu polskich czytelników pragnie, by zwrócił 


się on teraz ku kontaktom filmowym polskich 
pisarzy. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


*) Aleksander Jackiewicz: GORKI i FILM. 
Wyd. Filmowa Agencja Wydawnicza, Warsza 
wa, 1955. Str. 140 | przypisy |- indeks nazwisk, 
| utworów literackich i filmów. Cena zł 10.30. 
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CZYLI 


dy wyruszaliśmy z ba- 

zy €kipy filmu „Tajem- 

nica maszynisty Orze- 

chowskiego* na Kra- 

kowskim Przedmieściu 
w. Warszawie zapadał już 
mrok. Jedziemy na nocne zdję- 
cia. Po dwudziestu minutach sa- 
mochód zatrzymuje się i wysia- 
damy zagubieni gdzieś na rozle- 
głym terenie wielkiego węzła ko- 
lejowego — dworca Warszawa- 
Wschodnia, 

Jest prawie ciemno i majaczą- 
ce wokół kontury zabudowań 
dworcowych, skomplikowane u- 
rządzenia kolejowe. — sprawiają 
wrażenie jakiejś fantastycznej 
scenerii. Potykając się co chwila 
o szyny i podkłady idziemy w 
kierunku zarysowującego się w 
dali łańcucha wagonów towaro- 
wych. 

Po sąsiednich torach pędzą po- 
ciągi elektryczne, ciężko sapią 
podtaczane do wagonów lokomo- 
tywy, słychać plusk nalewanej 
do tendrów wody i wtórujący mu 
przeraźliwy gwizd syren. 


ajemniczo i niecodziennie wy- 

gląda smukły parowóz pośpie- 
szny PT 47-83, omotany siecią 
kabli, oświetlony blaskiem ref- 
lektorów, których smugi ześliz- 
gują się po czarnym, tłustym od 
oliwy cielsku maszyny. Po chwili 
wzrok pada na umorusane gęby 


* uśmiechające się przyjażnie z ka- 


biny maszynisty. Poznaję reży- 
sera Andrzeja Munka, operatora 
Jerzego Lipmana *), kierownika 
zdjęć Zygmunta Wójcika, asy- 
stenta reżysera Kubę Goldberga, 
i zachodzę w głowę, czy te bru- 
dasy w waciakach i dziwacznych 
nakryciach głowy, to naprawdę 
ci sami eleganccy panowie, któ- 
rych spotkałem miesiąc temu w 
wytwórni łódzkiej, gdy zaczyna- 
ły się próbne zdjęcia do filmu. 


OgH33m parowóz. To już zresz- 
tą nie zwyczajny parowóz, 
lecz rekwizyt filmowy, wypoży- 
czony przez kolej na cały okres 
zdjęciowy i odpowiednio ucha- 
rakteryzowany. Pod: inicjałami 
PT: 47-83 widnieje napis: „Paro- 
wozownia Skoków. St. masżyni- 
sta Wł. Orzechowski". Z boku 
umocowano na palach drewnianą 
przybudówkę, dźwigającą sprzęt 
filmowy. Przez rozebrany daszek 
zaglądają do środka kabiny ma- 
szynisty białe ślepia reflektorów, 
zasilane prądem z agregatu, u- 
mieszczonego w wagonie towaro- 
wym. 


Właśnie Kazimierz Opaliński, 


który gra rolę maszynisty Orze- 
chowskiego, próbuje po drabince 
wdrapać się .na parowóz. Orze- 
chowski cierpi na kolejny napad 
ischiasu, którą to chorobę ukry- 
wa przed otoczeniem. 


Za chwilę scena” jest nakręco- 
na! Witam się z usmarowanym 
jak nieboskie stworzenie Opa- 
lińskim. Okazuje się, że prócz 
roli Orzechowskiego gra on na 
scenie Teatru Wojska Polskiego 
Żyda w „Weselu* Wyspiańskie- 
go, w Teatrze Narodowym 
papieża w „Kordianie" Słowac- 


*) Operatorem „Tajemnicy jest za- 
sadniczo Roman Kropat. W czasie 
obecności naszego sprawozdawcy na 
planie — chorego Kropata zastępo” 
wał Lipinan. 


Przygotowania do zdjęć we wnętrzu małego przetokowego samowurka. Ope- 
rator Lipman bada fwiatłomierzem naświetlenie twarzy Zygmunta Listktewi- 
cza grającego rolę Staszka Zapory. Na podłodze siedzi reżyser filmu Andrzej 
Munk, a operator Kroput : małą ręczną kamerą ogląda przez obiektyw jllmo- 
wy ejekt tej sceny. W budec parowozika z trudem mieściły się cztery us39:, 


Reżyser Munk (z lewej) omawia koncepcję kolejneyo ujęcia ze swymi usysten- 
tam: Jakubem Goldbergiem i Patołem Komorowskim. Ż tylu widoczny przy- 


ciepny wagon towarowy, wiozący agregat niezbędne rekwizyty jiimowe. 
Ektpa filmu spędziła wiele dni i nocy ma ditorcoch i trasach kolejowych, 
w prawdziwych warunkach pracy kolejarza. Filmow wyjdzie to chyba na dobre. 


TAJEMNIGA MASZYNISTY ORZEGHOWSKIEGO 


BLASKI I CIENIE REALIZACJI FILMU Z ŻYCIA KOLEJARZY 


kiego i na tejże scenie — leka- 
rza w „Ostrym dyżurze* Lu- 
towskiego. W fiłmie jest to już 
szósta z kołei rola. 
N3 sąsiednim torze błyszczy la- 
kierem wagon restauracyjny. 
Wagon ten jest potrzebny do 
krótkiej sceny zalotów palacza 
Nowaka (gra go Roman Klło- 
sowski) do pewnej eleganckiej 
damy, którą palacz widzi w 
oknie wagonu. Scena ma być 
filmowana z budki parowozu, 
ale wagon stoi o dobre pięćdzie- 
siąt metrów od lokomotywy. Nie 
ma akurat lokomotywy, aby go 


przetoczyć. Od czegóż jednak 
głowa na karku i entuzjazm 
młodej ekipy. 


Na komendę reżysera Munka 
dwadzieścia krzepkich ciał opar- 
ło się o pięćdziesięcioparotono- 
wy wagon. 

— Razem! Hop!!+ r 

Wagon drgnął i potoczył się 
tak szybko, że trzeba było go 
przyhamować. 

Późno, o drugiej w nocy za- 
kończono zdjęcia. 


W parę dni później na Dwor- 

cu Wschodnim gruchnęła 
wieść: „Orzechowskie pojechali 
na inny odcinek, będą teraz fil- 
mować na samowarku". Koleja- 
rze, którzy odebrali tę 'wiado- 
mość przez telefon — przekazali 
ją innym. Ten i ów po przepra- 
cowanej nocy poszedł rano przy- 
patrzeć się, jak to też kręci się 
ten film o kolejarzach i o ich 
pracy. Jak wyglądają ci artyści, 
którzy ich odtwarzają? 

— Kubek w kubek jak praw- 
dziwi — mówi jeden z przyglą- 
dających się — tyle tylko, że 
mają gęby usmarowane na po- 
marańczowo. Ale i parowóz po- 
trafią sami prowadzić, ho, ho!... 

Rzeczywiście po torze pędzi 
śmieszny samowarek. W okienku 
kabiny maszynisty — ucharakte- 
ryzowana twarz Zygmunta List- 
kiewicza. Był on razem z Opa- 
lińskim na. przeszkoleniu kole- 
jarskim, gdzie obaj nauczyli się 
prowadzić parowóz. p 

— W gruncie rzeczy nic trud- 
nego — mówi Listkiewicz. 

— To.tylko w filmie tak łatwo: 
idzie — replikuje reżyser Munk. 
— Pamiętaj, że twoje aktualne 
filmowe wcielenie, czyli Staszek 
Zapora, dopiero po czterech la- 
tach doczekał się samodzielnego 
prowadzenia maszyny. A zaczy- 
nał od przetaczania wagonów na, 
takim właśnie samowarku. 

Gramoię się. na otwarty wa- 
gon towarowy doczepiony do 
wspomnianego samowarka. Do 
naszego parowozika zbliża się 
pośpieszna lokomotywa PT-47. 
Roześmiany siwy maszynista 
(prawdziwy!) kiwa nam ręką. 
Pewnie go to wszystko bardzo 
bawi. Zdaje się, .że niemniej 
ubawieni i po trosze zdziwieni 
są pasażerowie przebiegających 
tu co chwiła pociągów eiektrycz- 
nych. 


N3 podstawie dwudniowych ob- 
« Nserwacji trudno wyrobić sobie 
sąd o kształcie przyszłego filmu. 
Mimo to niektóre charaktery- 
styczne szczegóły z roboty fil- 
mowej pozwalają na* wysnucie 
pewnych wniosków, zwłaszcza w 


-odniesieniu do koncepcji scena- 


rzysty i reżysera. 


Parowót pod parq. za chwilę ruszy w drogę. Niemało klopotu mieli oświet 
cze z wmocowanfem reflektorów na daszku maszyny — ten zainstalowano 


prostu na poprzecznej desce. Widok tej sceny budził zrozumiałe zaciekau e- 
nie wśród pasażerów pociągów wjeżdiających co chwiła na Dworzec Wschodni 


Wszystko lub prawie wszystko 
dzieje się w tym filmie w atmo- 
Sferze pracy kolejarza, na loko- 
motywie, w parowozowni, na 
dworcach kolejowych. Klimat 
filmu wymaga dużego ładunku 
realiów, wymaga prostego i bez- 
pośredniego spojrzenia na rze- 
czywistość, bez wszełkich upięk- 
szeń i zbytecznych uogólnień. 

Dobrze się stało, że reżyserię 
tego filmu objął Andrzej Munk 
— stary, doświadczony dokumen- 
talista, twórca filmu „Kolejar- 
skie słowo*. Jego dbałość o 
realia jest widoczna na każdym 
kroku. Wystarczy powiedzieć, że 
większość zdjęć atelierowych bę- 
dzie także wykonana na dwor- 
cach. 


(Gy zawiadowcy parowo- 
zowni Tuszki, gdzie rozgry- 
wają się sceny wiążące w całość 
retrospektywną narrację kilku 
osób, przylega do parowozowni. 
Dekoracje. te wzniesiono w ten 
sposób, by jak najwierniej od- 
dać atmosferę kolejową. Przez 
wielkie szyby widoczna tu będzie 
cała praca dworca, ruch pócią- 
gów i życie parowozowni. 
Widok ten można by przecież 
łatwo zastąpić. malarskimi za- 
stawkami i panoramami lub 
zdjęciami trickowymi. _— 
Można by wszystki 
grywające się w kabinach paro- 
wozów nakręcać w utciier, ale 
Munk woli je zdejmow: 


mitywnych i ciężkich lecz za to 
rzeczywistych warunkach. 


| DG problem — to treść fil- 
mu, którą w paru słowach 
można by określić jako konflikt 
starego z nowym. Maszynista 
Orzechowski jest postacią wła- 
ściwie jednoznaczną, a jakże 
zarazem skomplikowaną. Jego 
głęboki dramat wewnętrzny, któ- 
ry rozszyfrowujemy na podsta- 
wie relacji jego towarzyszy — 
to sprawa psychologii człowieka 
uwikłanego w sieć sprzeczności, 
które dyktuje samo życie. 

Scenariusz zostawia na szczę- 
ście bardzo wiele miejsca "na 
osobiste przemyślenie reżysera 
i jego twórczą inwencję. 

Jak reżyser Munk wybrnie z 
tych wszystkich trudności, jak 
sobie poradzi z podtekstem sce- 
nariusza — zobaczymy zapewne 
dopiero w początkąch przyszłego 
roku. Tymczasem czeka jeszcze 
ekipę wielka praca: paromie- 
sięczny okres zdjęciowy na róż- 
nych stacjach i stacyjkach, prze- 
mierzanie wielu tras własnym 
pociągiem, „jedynym prywatnym 
w Polsce" — jak żartobliwie 
określa go kierownik produkcji 
Wilhelm Hollender. 

Witan! wszędzie serdecznie 
przez kolejarzy i wspierani ich 
radą i pomocą, będą młodzi 
twórcy nadawać / konkretny 
kształt swemu trudnemu lecz 


ambitnemu filmowi. 
JERZY PELTZ 


MARYNARZ CZYŻYK 
Matros Cziżik) 


Stenariusz według opowiadania K. 
M. Staniukowicza pt. „Niańk: 
w. Braun Ę 


Muzyka: £. Szamo 


Wykonawcy: Marynarz Czyżyk -— 
Ma. Kuzniecow. Kapitan Łuzgin — w. 
Jemielianow, Jego żona — N. Cze- 
redniczenke, ich syn. Szurka — T. 
Mielnikow, Pokojówka — N. Siemien- 
cowa, Iwan, kucharz — W. Tiagu- 
szew. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Kijowie (ZSRR) — 1955. 


Dramatyczna historia starego marynarza rosyjskiej 


KG 


a floty car- 
skiej, który po wielu łatach służby zostaje ordynansem kapitana 


Polemiki 


KABALARZE czy KAWALARZE 


N3 ekranową wersję „Kariery 
Nikodema Dyzmy* czekają 
wszyscy z dużym zainteresowa- 
niem. Na pewno wywiążą: się 
dyskusje wokół koncepcji adap- 
tacji powieści dokonanej przez 
L. Starskiego i J. Rybkowskiego, 
na pewno gotowy film dostarczy 
materiału do sporów i polemik. 
Natomiast nie ma z góry pew- 
ności, czy film będzie dobry czy 
nie, czy oberwie cięgi od kry- 
tyki, czy też zostanie okrzycza- 
ny za wydarzenie artystyczne. 
Tak już chyba jest, że pełnej 
oceny dzieła można dokonać do- 
piero po zapoznaniu się z ukoń- 
czoną jego postacią. 


Dla geniuszów jednak z „Ży- 
cia Literackiego", operujących 
kryształową kulą i kabałą, spra- 
wa filmowego kształtu „Dyzmy” 
jest przesądzona. Tak, tak! Kla- 
pa, klęska, katastrofa... Czy wi- 
dzieli może film na pokazie ro- 
boczym? Nie. A może oglądali 
fragmenty? Też nie. Może więc 
czytali scenariusz i nie zgadzają 
się z autorem adaptacji? jeż 
nie. A zresztą po co? Do wyda- 
nia druzgocącej opinii posłużyły 
im sformułowania (nienajzręcz- 
niej zresztą skonstruowane) re- 
portera piszącego „w jednym z 
tygodników* o przebiegu reali- 
zacji filmu. 


Reporter ów (dyskretnie nie 
ujawniono jego nazwiska, ale 
możemy od siebie dodać, że cho- 
dzi o W. Likszę i jego reportaż 
w n-rze, 15 „Świata”) między 
innymi stwierdził (cytat wybrany 
przez anonimowego redaktora 
„Małej Kroniki* w „Życiu Lite- 
rackim*): Ń 


mnCały wysiłek Starskiego szedł 
w kierunku odtworzenia obiek- 
tywnego obrazu lat międzywo- 
jennych. Starat się on napisać 
prawdę o tamtych czasach, którą 
autor tej poczytnej powieści po- 
minął milczeniem lub też stuszo- 
wał. Film obnaża mechanizm, 
który dźwignął Duzmę, rzekome- 
go mocnego człowieka, na wyży- 
ny zawrotnej kariery. Trudno 
będzie czytelnikowi znającemu 
„Karierę Nikodema Dyżmy' od- 
naleźć w filmie Dyzmę Mostowi- 
cza. Jest to postać krańcowo od- 
mienna od swego pierwowzoru. 
Nie doszukamy się w niej chama 
i nikczemnika, owego nie prze- 


_bierającego w środkach kariero- 


wicza. Dyzma w filmie jest zwy- 
kłą marionetką wyniesioną w gó- 


"rę jedynie zbiegiem okoliczno- 


ŚCI." Ś 


„ władzy, 


Na to pada taka replik: 

„I tak dalej, i tak dalej. Dla 
geniuszów z Filmu Polskiego 
Dołęga - Mostowicz, _ oczywiście, 
jest za mało demaskatorski. We- 
dług geniuszów z Filmu Polskie- 
go żaden cham i nikczemnik nie 
mógł w sanacyjnej Polsce zdobyć 
wszyscy zaś wyniesieni 
wówczas na szczyty byli. tylko 


* zwykłymi marionetkami, wynie- 
sionymi zbiegiem okoliczności, i. 


to dopiero jest ta „cała prawda” 
Starskiego. Ostatecznie niechże 
sobie Starski „komponuje swoje 
prawdy, gdyż i w nich jest cos 
z prawdy: ale po co w takim 
razie zasłaniać się Dołęgą-Mosto- 
wiczem? Po co Dyzma? Czy po 
to tylko, aby całe odium za jesz- 
cze jeden nadęty kicz spadło na 
nieboszczyka Dołęgę-Mostowicza? 


"Nie mamy zamiaru w tej chwi- 
li bronić koncepcji filmu. Zrobią 
to zapewne z czasem sami twór- 
cy. Chcemy zwrócić tu' tylko 
uwagę na niedopuszczalne chwy- 
ty prasowe, będące przejawem 
przecież zwykłego ordynarnego 
chamstwa. Notatka w czasopi- 
śmie (nie będąca przecież jakimś 
porte parole scenarzysty i reży- 
sera) posłużyła do wydania ne- 
gatywnego druzgocącego sądu o 
wyniku całej pracy filmowców. 


Przypomnijmy ' sobie dla po- 
równania mały fragment z arty- 
kułu o filmie „Kariera Nikode- 
ma Dyzmy* zamieszczonego w 
naszym tygodniku w n-rze 3 
z br.: 


„Ostre akcenty demaskator- 
skie powieści zostały w pełni za- 
chowane, w skrócie filmowym — 
jak to sugeruje scenopis (pióra 
L. Starskiego i J. Rybkowskiego) 
— nabiorą jeszcze mocniejszego 
wyrazu. Zmienia się jednak rola 
i charakter bohatera, który daje 
się skusić urokom przypadkowe- 
go awansu, ale który zna swoje 
możliwości i rozumie, że wcze- 
śniej czy później zabawna ka- 
riera musi się niewesoło skoń- 
czyć..." 

Czy dzieje się jakaś zbrodnia 
wobec dzieła Dołęgi-Mostowicza? 


Zdaje się, że bić na trwogę 
nie trzeba. 

A jeżeli film nie okaże się w 
rezultacie „nadętym kiczem* — 
wówczas ktoś z „Małej Kroniki” 
„Życia Literackiego" może oka- 
zać się po prostu „nadętym za- 
dufkiem”. 


J. ZEŃ 


DIABEŁ WCIELONY. 
(Łe diable av corps) 


Scenariusz: Jean Aurenche i Pierre 
Bost na podstawie powieści Ravmon- 
da Radiąnet'a 

Reżyseria: Claude Autant-Lara 

Zdjęcia: Michel Kelber 

Muzyka: Renć Clośrec 

Wykonawcy: Francois — Gerard 
Philipe, Marthe — Micheline Presle. 
Jej mąż — Jean Varas, Pan Jaubert 
— Jean Debucourt, Pani Jaubert — 
Germaine Ledoyen, Pani Grangier — 
Denise Grey, Pan Marin — Palau. 
Pani Marin — Jeanne Perez. Rent — 
Miche! Francois. Starszy kelner — R.- 
chard_Frantoer. 

Produkcja: „Transcontinental Un* 
versal-— Films" (Francja) — 1956, 


Dramat opowiadający o tragicznej miłości młodzieńca i zamężnej kobie- 
ty,której mąż walczy na froncie w.czasie pierwszej wojny światowej 
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- 


Nasz film „Pod jednym niebem”, dramatyczny dokument o getcie warszawskim, wywołał 
na Festiwalu zaniepokojenie wśród pogrobowców hitleryzmu. Film ten został wycofany 
przez przewodniczacego polskiej delegacji, prezesa Centralnego Urzędu Kinematograf Leo- 
narda_Borkowicza, ponieważ „mógłby zakłócać atmosterę współpracy między klnematogra- 
flami* — jak napisał prezes Borkowicz w liście do Przewodniczącego Komitetu Festiwalu. 
Na zdjęciu reprodukowanym wyżej — scena z fllimu dokumentalnego „Pod jednym niebem'* 
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Urodziwa Desdemona (I. Skobcewa) z filmu Jutkiewi- 
cza „Otello* była tematem wielu rozmów filmowców 
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ensacja goni „sensację. 

Co chwila dowiaduję 

się o nowej plotce lub 

też o  nieoczekiwa- 

nym (czy oczekiwanym) 
przyjeździe kogoś o głośnym 
nazwisku. Był też i jeden wy- 
jazd. Grupowy. Oto delegacja 
Niemieckiej Republiki Federal- 
nej na znak protestu przeciw 
decyzji komitetu organizącyjne- 
go odrzucającej film zachodnio- 
niemiecki „Niebo bez gwiazd 
który szkaluje stosunki panują- 
ce w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, została przez 
władze bońskie odwołana. I znów 
temperatura poszła parę kresek 
w górę. 

Ten nastrój trwa zresztą od 
samego początku Festiwalu. 
Przewidywania i dyskusje (bar- 
dzo krótkie, bo na dłuższe czasu 
brak) — oto co wypełnia wolne 
chwile gości festiwalowych. 

Tak jest dziś, gdy piszę te sło- 
wa. Gdy Wy będziecie je czytać, 
zapewne znane będą już częścio- 
wo wyniki Festiwalu, cała im- 
preza będzie już dla Was miała 
wartość rozwiązanej szarady. I 
w tym tkwi Wasza przewaga 
nade mną i moja trudna sytua- 
cja. 

Kilka z hałasem zapowiedzia- 
nych pozycji raczej nie spełniło 
pokładanych w nich nadziei. 
Ciepłe słowa uznania otrzyma- 
ły zaledwie dwa filmy. Jeden 
(i to jest pewńego rodzaju sen- 


Diana Dors, zwana „angielską Marilyn Monroe*, przesyła pozdrowie- 
nia dla czytelników „Filmu* i przyszłych wielbicieli swego talentu 


sacyjką) to węgierski film 
Zoltana Fabri „Karuzela miło- 
drugi — to film radziecki 
reżyserii Sergiusza Jutkiewicza 
— „Otello. Zresztą pokazy na- 
stępują tak szybko jeden po 
drugim, że naprawdę trudno ro- 
zeznać się w wartościach posz- 
czególnych pozycji. I dlatego z 
wnikliwszą oceną należy chyba 
trochę zaczekać. 


A tymczasem w Cannes wre. 
Obok wyświetlanych filmów nie- 
omal równorzędną atrakcję Fe- 
stiwalu stanowią znakomitości 
filmowe uświetniające tę impre- 
zę. 

Najliczniej _ reprezentowana 
jest kinematografia francuska. 
Jest Górard Philipe, jest Marti- 
ne Carol, Michele Morgan, Ed- 
wige Feuillóre, Frangoise Arnoul, 
Brigitte Bardot i Eddie Constan- 


tine — jeden z najpopularniej- 
szych obecnie  „gwiazdorów* 
francuskich. 


Z przedstawicieli kinematogra- 
fii włoskiej należy wymienić 
Vittoria De Sikę, który przy- 
wiózł ze sobą swój najnowszy 
film pt. „Dach”, Annę Magnani 
i Ginę Lollobrigidę. 

Zza oceanu, by reprezentować 
Hollywood, przyjechała Kim No- 
vak (zamiast Marilyn Monroe, 
która swój przviazd uzależniała 
od.. pewnych ustępstw na rzecz 
swojej wytwórni). I znów wiele 
dowcipów na ten temat, „gdyż 


Jedną z licznych reprezentan 
Festiwalu jest młodziutka, utal 


Novak, zwana w Ameryce 
szczem nr 2*, ma na imię 
/dziwe)... Marilyn. Są także: 
y pieśniarz i ostatnio aktor 
atyczny Bing Crosby, stale 
rcie młody Fred MacMurray 
bitna aktorka Jennifer Jo- 
Również zza oceanu, ale 
'entując kinematografię po- 
owo-amerykańską,  przyje- 
młody amant filmowy Fer- 
o Lamas, 

angielskich „gwiazd jest tu 
larnie zwana „angielską 
lyn Monroe" — Diana Dors 
hyba na razie wystarczy. 
a Dors wręczyła mi swą fo- 
ię z dedykacją dla czytel- 
w „Filmu*. 


szyscy obecni na Festiwalu 
nie twierdzą, że nie łatwo 
żnić dzień od nocy — taki 
c roztoczyły przybyłe do 
1es „gwiazdy”. 
więc nie tylko filmy są 
dmiotem ogólnego zaintere- 
ania. I jak ktoś mi złośliwie 
iedział — właśnie obecność 
dle Morgan sprawiła, że jej 
ria Antonina" (reżyserii 
anoya) nie wywarła spodzie- 
ego wrażenia. 
kie więc są tu nastroje. Du- 
bardzo dużo pierwszych wra. 
brak czasu na dokładnie, 
ocenę i znów — spektakle, 
takle, spektakle... 


o nich następnym razem. 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


nematografii 


francuskiej na 
na € ponętna Brigitte Bardot 


mua.) 


Scena z filmu „Otello”. Na prawo — odtwórca tytułowej roli S. Bondarczuk 


SERGIUSZ JUTKIEWICZ O SWYM FILMIE „OTELLO” 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


Zacznijmy od notatek. 


© 15 marca na ekrany mos- 
klewskich kin wszedł nowy 
film 8. Jutklewicza „Otello”, 
filmowa interpretacja dramatu 
Szekspira. 

© 21 marca Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
zorganizowało w moskiewskim 
„Domu Kina" pokaz „Otella* 
dla korpusu dyplomatycznego. 

© 3! marca Rada Artystycz- 
na „Mostilmu« przyznała na- 
grodę 5. Bondarczukowi za ro- 
lę w filmie „Otello, uznając 
ją za najlepszą kreację w ro- 
ku 1935. Wyróżniono również 
pracę operatora E. Andrykań- 
ca, 

9 5 kwietnia na ręce reżyse- 
ra S. Jutkiewicza nadszedł list 
z Brytyjskiego Instytutu Fil- 
mowego wyrażający uznanie 
dla reżysera i zespołu twórcze- 
go filmu „Otellow. Instytut 
dziękował również za głębokie 
przeżycia artystyczne, jakich 
doznali członkowie Instytutu, 
którzy oglądali „Otella*, Zda- 
niem. Brytyjskiego Instytutu 
Filmowego — „Otello" oraz kil- 
ka innych ostatnich pozycji r 
dzieckiej kinematografii świad- 
czą o nowym okresie w jej 
rozwoju. W zakończeniu listu 
Instytut informował, iż w 
dniach 8—20 maja będzie zor- 
ganizowany w Anglii Festiwal 
Filmów Radzieckich, Festiwal 
otworzy pokaz filmu „Otello: 

© 23 kwietnia „Otello" zna- 
lazł się w Cannes, na IX Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Fil- 


mowym. 


asa radziecka Wysóko 
oceniła ten film. M. in. re- 
żyser S. Gera: 
w _ „Prawdzie”: „fil 
„Otello* to widoczny doku- 
ment nierozerwalnej i ży- 
wej łączności pomiędzy an- 
glelską i radziecką kultu- 
rą, z jej wiekowymi trady- 
cjami, fibm dający nowe 
perspektywy na przyszłość”, 
„Otelio* jest drugą z kolel 
radziecką próbą pokazania 
Szekspira na ekranie. Pierw- 
szą był film „Wieczór trzech 
król”. Nieudana była to pró- 


ba. Po prostu kiepski wode- 


wil, niewiele wspólnego mają- 


cy z utworem Szekspira. Film 
oceniano jako aktorskie eseje 
A. Łarlonowej i K. Łuczko. 
Zresztą trzeba przyznać, że 
A. Łarlonowa nie wyglądała 
dotychczas tak uroczo w żad- 
nym. filmie. 


Co możia powiedzieć o 
filmie  „Otello"? Byłem 
przy nakręcaniu ostatnich 
metrów taśmy tego filmu. 
Reżyser Jutkiewicz miał 
pełne ręce roboty. Był przy 
zdjęciach w ateliers, a jed- 
nocześnie czuwał nad u- 
dźwiękowieniem filmu. 

Oczywiście na rozmowę 
było mało czasu. Ale o tym 
i o owym zdążyłem z nim 
pogadać. Jutkiewicz pod- 
kreślał, że chociaż utwory 
Szekspira są bardzo filmo- 
we, to jednak praca nad 
nimi jest bardzo trudna. 

— Co było dla mnie naj- 
ważniejsze — mówił — to 
całkowite zachowanie cha- 
rakteru i głębokiej myśli 
dramatu Szekspira, W wie- 
lu wypadkach długie dialo- 
gi zastępowałem  monta- 
żem, niekiedy jednym ka- 
drem lub wewnętrznym 
monologiem, _ korzystając 
zresztą z doświadczeń mo- 
ich poprzedników, przede 
wszystkim Laurence'a Oli- 
viera... 

— Jak pan osobiście wi- 
dzi „Otella*? Jakby pan 
określił tę sztukę? — za- 
pytałem Jutkiewicza. 

— Jako __ optymistyczną 
tragedię. Pisał zresztą o 
tym już Puszkin w swoich 
„Notatkach o dramacie". 
Otello — to nie tylko tra- 
gedia zazdrości, ale i wia- 
ry, zaufania. Otello ufa Ja- 
gonowi 1 to kończy się dla 
niego tragicznie. Zakończe- 
nie jednak przynosi zwy- 
cięstwo prawdy. Otello u- 
miera przeświadczony, że 
Desdemona była mu wier: 
na. Tak.. „Otello" jest op- 
tymistyczną tragedią i dła- 


tego koloryt filmu nie po- 
winien grać na ciemnych 
tonach. To samo odnosi się 
do charakteryzacji postaci 
itd. — powiedział mi na 
zakończenie rozmowy Jut- 
kiewicz. 


Właściwą akcję w filmie 
Jutkiewicza poprzedza prolog. 
Desdemona myśli o Otellu, 
wspomina historię jego walk, 
tureckiej niewoli, jego drogę 
do sławy. W ten sposób długi 
niefilmowy monolog Otella w 
senacie — reżyser zastąpił re- 
trospektywnym prologlem, ak- 
centując jednocześnie już w 
pierwszych kadrach fllmu wą- 
tki miłości Otella 1 Desdemo- 
ny. Prolog owija ów wątek w 
atmosferę liryki i romantycz- 
ności. 

Podobnie postąpił reżyser 
wstawiając do filmu scenę ślu- 
bu Otella 1 Desdemony. Sce- 
na ta nie istnieje w dramacie 
Szekspira. W fllmie jest ona 


ukazana za pomocą ostrych 
środków plastycznych, oparta 
na muzyce organowej, która 


urosła tu do symbolu. 


Twórcze ustosunkowanie 
się reżysera do dramatu 
Szekspira pozwoliło mu 
stworzyć prawdziwie fil- 
mową wersję „Otella”. 

Film wyróżnia się wspa- 
niałym kolorem. Perspek- 
tywiczna kompozycja ka- 
dru — zgódźmy się na to 
określenie — dramaturgicz- 
ne. światło -i kolor, ostre 
kąty widzenia 
śmiała nowatorska praca 
operatora — wszystka to 
podnosi artystyczną war- 
tość filmu. 


Słoneczny Cypr jest w filmie 
nie tylko tłem, na którym toczy 
się akcja: intrygi Jagona czy 
miłosny konflikt Otella 1 Des- 
demony. Krajobraz Cypru ma 
w fllmie swoje jasno sprecy- 
zowane zadanie do odegrania. 
Jest to więc wzburzone mo- 
rze w scenie kiedy Jago na- 
mawia Otella do morderstwa, 
albo spokojny lryczny pejzaż 
morski, kledy Otello i Desde- 
mona mówią sobie wzajemnie 


kamery, 


o swej miłości, czy też wre- 
szcie — mglista; rażąca czer- 
nią noc, kledy to Jago zabija 
Rodriga. 


Q muzyce kompozytora 
Chaczaturiana można mó- 
wić wiele dobrego. Jest ta 
na pewno muzyka, która 
ma oryginalną, niepowta- 
rzalną formę i swoją dra- 
maturgię. 

Emocjonalne działanie e- 
kranowego „Otella* jako 
całości jest wielkie. O tym 
mogę zapewnić czytelni 
ków „Filmu. 

Na specjalną uwagę za- 
sługuje Bondarczuk jako 
tytułowy bohater filmu. 
Jego oszczędna i opanowa- 
na gra kryje w sobie wiele 
niespodzianek dla widza. 
Aktor kładzie nacisk prze- 
de wszystkim na wewnętrz- 
ne środki wyrazu. Wielka 
kreacja! 


Są jednak i potknięcia. Fal- 
szywie np. brzmi scena śmier- 
ci Desdemony. W filmie jest 
to zwykłe morderstwo, nie sąd 
nad wiarolomstwem — jak to 
rozumiał Otello. Przecież to 
miłość popycha Otella do za- 
bójstwa Desdemony, a w koń- 
cu i do samobójstwa. Niektó- 
re sceny spotkań Otella i Des- 
demony nie przekonują widza 
o ogromnej miłości kochan- 
ków. Są one zbyt chłodne, po- 
wiedziałbym — klasycznie tea- 
tralne. Stąd i pewne niejasno- 
ści w "tilmie. 


Kiedy spotkałem Jutkie- 
wicza ponownie już po u- 
kończeniu filmu, twórca 
„Otella* powiedział mi: 

— Bardzo bym chciał, 
żeby ten film wszedł jak 
najprędzej na polskie ekra- 
ny. Nie ma pan pojęcia, 
jaki jestem ciekawy reak- 
cji polskiego widza. Na- 
prawdę bardzo mnie inte- 
resuje, jak „Otello* będzie 
przyjęty w Polsce. 


WACŁAW FLORKOWSKI 
Moskwa, w maju 1956 r. 
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Wielkie zainteresowanie na IX Międzynurodowym Festiwalu Fiimowym' w Cannes (27.1V — 10.V.1956 r 
wzbudził flim pt. „Dach”, reżyserit Vittorla De Siki. Jest to historia młodego małżeństwa, które nie 
ma mieszkania i które postunawia wybudować sobie domek własnym przemysłem. Ta „dzika budowa” 
musi być ukończona w ciqgu jednej nocy, grozł bowiem niebezpieczeństwo. iż o podjęciu nielegalnych 
prac dowła się policja Ł nakaże rozbiórkę domu. Dopiero ydy domek będzie pod dachem — znajdzie się 
©n pod ochroną prawu. Na zdjęciu, które zostało wykonane w czasie realizacji tego flimu — reżyser De 
Sion -=4aśnia jedną ze scen filmu odtwórcom glównych rół (Gubriella Pallotta i Giorgio L'stuzzi) 


MOJE ZYCIE 
MOJE FILMY 
MOJE PORAZKI 
Uillorio Be Sica 


O DZIESIĘCIU NAJPIĘKNIEJSZYCH LATACH 
SWEGO ŻYCIA 
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„108, skoro 
w świ 


sślę już o moim następnym filmie, 
filmie, który będzie moim 
ziełem. Jestem pewien, że go 
realizuję, mimo iż niedawno dano 
mi do zrozumienia i to w sposób 
niedwuznaczny, że przy następnym filmie 
nie będę mógł liczyć nawet na „minimal- 
ną gwarancję*. Oznacza to po_ prostu, 
że nikt nie pożyczy mi złamanego szełąga 
na realizację filmu, że będę musiał sam 
grać niezliczone role, by pozwolić sobie na 
kosztowną zabawę w reżysera filmowego. 


MÓJ NASTĘPNY FILM — ZNAK 
ZAPYTANIA 


Cały film mam już gotowy w głowie. Bę- 
dzie nosił tytuł „Dach* („II tetto*). Nie bę- 
dą go grali zawodowi aktorzy. Ten film 
nawiążę do tradycji „Złodziei rowerów". 
chociaż będzie zawierał mniej tragizmu. 

Wiem, że będzie on kosztował 200 mi- 
lionów lir. Ale wiem również, że będzie 
to jeszcze raz film Cesare Zavattiniego 
i Vittoria De Siki. 

Początkowo myślałem o zaangażowaniu do 
głównej roli męskiej Roberta Risso. który 
tak doskonale odtworzył nieśmiałego kara- 
biniera w filmowej serii „Chleb, miłość 
1..*. W zasadzie odpowiada on warurikom, 
ponieważ Natale, bohater filmu „Dach*, jest — 
podobnie. jak on — typem północnego Wło- 
cha — rosły dryblas, blondyn o szczerej 
i inteligentnej twarzy. Ale mój Natale to 
murarz, a Risso nie ma pojęcia o tej pracy. 
Poza tym — ja tak bardzo lubię nowe twa- 
rzę na „ekranie! 

Zrezygnowałem więc z Roberta Risso i szu- 
kam Natala i jego żony Luisy, czyli wyko- 
nawców głównych ról — na ulicach. Nie 
wiem, jak długo będę ich szukać, ale nie 
zacznę filmu dopóki nie będę miał Natala 
i Luisy, dokładnie takich, jakich Zavattini 
i ja widzimy w wyobraźni. 


(OD REDAKCJI. Po długich poszukiwaniach 
w całych Włoszech — De Sica znalazł wreszcie wy- 
konawców głównych ról w filmie „Dach”. Do roll 
Łutsy zaangażował siedemnastoletnią Gabrielę Pal- 
lottę, córkę rybaka z Terraciny. Obsadzenie roli 
jej męża Natala nie poszło jednak łatwo. Po wielu 
próbach De Sica wybrał w końcu dwóch kandy- 
datów, z którymi rozpoczął zdjęcia. Po pewnym 
Czasie, już po nakręceniu bez mała połowy filmu, 
reżyser zdecydował, że w „Dachu* wystąpi Gior- 
gło” Listuzzi. dwudziestojednoletni zawodowy pi 
karz. 

Spośród innych niezawodowych aktorów, któ- 
rzy zostali zaangażowani przez De Sikę do tego 
ilimu, warto wymienić Gastona Renzelliego, który 
Jest z zawodu rzeżnikiem. Nie jest to jednak jego 
filmowy debiut, panieważ Renzelli wystąpił już 
w filmie Viscontiego „Najpiękniejsza” („Bellissi- 
ma") jako partner Anny Magnani. |. 

Przed rozpoczęciem zdjęć do filmu „Dach* V. 
torio De Sica oświadczył na konferencji prasowej 

„Dach* jest pełną poezji historią o milości dwoj- 
ga młodych ludzi. Wbrew temu co mówłą miektó- 
rzy filmowcy i krytycy — ja twierdzę, że neorea- 
lam jest poezją, poczją prawdziwego życia. 
Dlatego właśnie neorealizm nigdy nie zginie. C: 
mu my, Włosi, mielibyśmy rezygnować z neoreali 

nas on się narodził i stąd poszedi 
Widzieliśmy już przecież sporo dobrych 
R aalCYCH filmów, dla których natchnieniem 
był nasz neorealizm...' 

Fam Dach” ukończył De_Sica przed czterema 
miesiącami. Parę dni temu ..Dach" I y$' 
ny na IX Międzynarodowym Festi 


nie zebranych tam czołowych filmowców 


MYŚLĘ © GINIE LOLLOBRIGIDZIE 
ro O RÓŻNYCH SPRAWACH FILMOWYCH 


Może warto, bym w zakończeniu tej hi- 
storii o dziesięciu najpiękniejszych latach 
mego życia — odpowiedział na pewne pyta- 
nia, z którymi ludzie zawsze się do mnie 
zwracają. Na przykład: co sądzę o „gwiaz- 
dach filmowych* lub po prostu co myślę o 
Ginie Lollobrigidzie? Jak kieruję moimi 
aktorami? Jaka — moim zdaniem — będzie 
przyszłość filmu włoskiego? 

Jeżeli chodzi o .gwiazdy*, prawdziwe, 
czczone „gwiazdy* — sądzę, że istnienie 
ich jest uzasadnione. Publiczność nie cho- 
dzi do kina po to, aby oglądać Lamberto 
Maggzioraniego. lecz by podziwiać Sophię 
Loren. I słusznie. 

W moim ostątnim własnym filmie (mam 
na myśli „Złoto Neapolu*). przekonałem się. 
że mogą grać w jednym zespole aktorzy 
zawodowi z amatorami. Kto widział ten 
film — niech sobie przypomni epizod z gra- 
czem. Występuję w nim ja sam z dzieckiem, 
które odkryłem dosłownie na ulicy w czasie 
robienia zdjęć. Swoim temperamentem i ta- 


Gabrieila Pallotta i Giorglo Listuzzi — to dwa ostatn'e „odkrycia* Vittoria 
De Siki. Gabriella ma 17 lat, jest córką rybaka i pracownicą redakcji jednego 
z rzymskich dzienników. Nigdy w życiu nie grała ani na scenie, ani w filmie. 

grał ale jako... bramkarz w zawodowej drużynie piłki noż- 
nej, Ma 21 lat, pochodzi z Triestu, Gabriella Pallotta odtwarza w fllmie „Dach' 


Giorgio wprawdzie 


lentem aktorskim ten malec zapędził w kozi 
róg mnie starego, rutynowanego aktora! 

Gina Lollobrigida jest aktorką bardzo od- 
daną swemu. zawodowi, może najbardziej 
oddaną ze wszystkich aktorek, które znam. 
Widziałem, jak tonęła we łzach w. cżasie 
zdjęć do filmu „Chleb, miłość i fantazja" 
(„Pane, amore e fantasia"*), ponieważ była 
przekonana, iż w jednej ze scen fatalnie 
zawiodła. 


Jak kieruję moimi aktorami? To niepraw- 
da, że każdą scenę najpierw sam im poka- 
zuję. Unikam tego, ponieważ boję się. aby 
nie zniszczyć indywidualności aktora. Sta- 
ram się zawsze każdą scenę opisać tak, jak 
ją widzę, i' dopiero, gdy to nie pomaga — 
próbuję demonstrować. 


Nad przyszłością włoskiego filmu nie chciał- 
bym się szerzej rozwodzić. W każdym ra- 
zie — jak poprzednio już podkreślałem — 
niewiele sobie obiecuję po tych licznych 
wspólnych produkcjach. Jestem przekonany, 
że filmy włoskie mogą odnosić sukcesy bez 
siły pociągowej sławnych zagranicznych 
„gwiazd”. . h 

Nie uważam bynajmniej, że tylko film 
neorealistyczny ma rację bytu, że wszystkie 
filmy powinny być tworzone według tej 
szkoły czy kierunku. Nie sądzę również, by 
neorealizm — jako szkoła — nie przechodził 
w przyszłości różnych zmian i nie ulegał 
przeobrażeniom. Jeżeli się jednak w ostat- 
nich latach wydawało, że neorealizm chyli 
się ku upadkowi, że się wyczerpał, to — 
moim zdaniem — przyczyn tego nałeży szu- 
kać w fałszywych politycznych interpreta- 
cjach neorealizmu. 

Warto przypomnieć pewne fakty. W swoim 
czasie głoszono pogląd, iż neorealizm i ko- 
munizm — to jedno i to samo. Oczywiście 
cenzura. filmowa matychmiast tęn pogląd 
przyswoiła sobie i odpowiednio do tego za- 


mach, 


częła działać. Nieuniknionym zaś następ- 
stwem cenzury jest to, że twórca mimowoli 
nawet zaczyna cenzurować sam siebie. Jakie 
to pociąga za sobą skutki — powszechnie 
wiadomo. Z drugiej strony — film kosztuje 
wiele pieniędzy i czasu, toteż nic dziwńego, 


W filmie „Tajemnice alkowy 
wraz ze znaną angielską aktorką Dawn Addams, 
którą później zaangażował do swego filmu Cha- 
plin. Na zdjęciu: scena ż „Tajemnic alkowy" 


wystąpił De Sica 


rolę służącej, Giorgio Listuzzi — rolę młodego murarza, Oboje są parą mal- 
lefską, zakochaną w sobie po uszy i bez dachu nad glową. Po zakończeniu 
realizacj filmu „Dach” — 

choć podobno obojgu proponowa: 
wrócił już do swych poprzednich. zajęć, ale chętnie wspominają pracę w filmie 


żadne nie chciało próbować szczęścia w tnnych fll- 
ino nowe role. Gabriella 1 Głorgio 


że my wszyscy, to znaczy producenci i reży- 
serzy filmowi — w zrozumiałej obawie 6 
każde dzieło — próbowaliśmy iść na kom- 
promis, by zmniejszyć do minimum ryzyko. 
Skutki? Opinia, że następuje zmierzch neo- 
realizmu. 

Mój film „Stacja Terminus* jest przykła- 
dem takiego fałszywego poglądu na neo- 
realizm jako na narzędzie propagandy komu- 
nistycznej i... moich własnych obaw oraz 
prób zmniejszenia ryzyka. Wydaje mi się, 
że obecnie atmosfera jest czystsza i że lu- 
dzie zrozumieli, wreszcie swe błędy. 

Jestem pewien, że wkrótce zobaczę wielu 
reżyserów filmowych, którzy wrócą do po- 
rzuconego niedawno neorealizmu. Tak! Bo 
neorealizm nie zginął, choć mu już urządzono 
pogrzeb. Wierzę, iż pewnego dnia stworzymy 
jakiegoś neorealistycznego „Hamleta*, 


* 


Tak więc dobiegłem do końca mojej hi- 
storii Dzieje reżysera Vittoria De Siki są 
chwilowo zakończone, historia zaś aktora 
De _Siki biegnie dalej. 

Okres między rokiem 1944 i rokiem 1955 — 
to były najpiękniejsze lata mego życia, gdyż 
w tym czasie mogłem tworzyć takie filmy, 
które mnie i mojego przyjaciela Zavattinie- 
go najbardziej pociągały. I nie żałuję, że je 
sworzyłem. Wprawdzie obok międzynaro- 
dowego uznania — przyniosły mi one jedy- 
nie zmartwienia i kłopoty finansowe, ale 
tworząc je byłem szczęśliwy i wolny. Czy 
jeszcze kiedyś to przeżyję? 

VITTORIO DE 'SICA 

OD REDAKCJI. Druk wspomnień De SIki rozpo- 
częliśmy w n-rze 14 „Filmu* z bież. roku. Koń- 
cząc obecnie druk pamiętnika znakomitego fll- 
mowca — prosimy czyteln:ków o nadsyłanie uwag 
ioplnii zarówno o tego rodzaju materiałach w sen- 
sie ogólnym, jak | uwag dotyczących samych 
wspomnień De Siki. 

Filmografia Vittoria De Siki — patrz. str. 15. 
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Opracował J. ZEN 


Filmujemy „Practiną” 


W_ Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej pojawił się nowy model fo- 
tograficznego aparatu typu „Practi- 
na* (wyrób zakładów fotooptycznych 
w Dreźnie) pozwalający na dokony- 
wanie zdjęć seryjnych. Za naciśnię- 
ciem spustu migawki automatycznie 
dokonuje się 10 zdjęć w okresie 2 se- 
kund. Pozwala to miłośnikom foto- 
grani na robienie serli zdjęć, czego 
nie można było dotąd wykonać nie 
mając kamery filmowej. Co prawda 
uzyskanych zdjęć nie da się wyświe- 
tić na ekranie, ale dziesięć totogratii 
pokazujących na przykład kolejne ra- 
ży skoku narciarza lub biegu konia 
na wyścigach — jest przecież swego 
rodzaju „filmem w obrazkach". Spe- 
cjalna nasadka pozwala załadować do 
Kasety 17 metrów taśmy, co umożli- 
wia zrobienie przeszło 30 seryjek fo- 
tozralicznych 


„Cyrkorama", Na lewo — jedenaście kamer filmowych (1) sprzężonych ze sobą dokonuje zajęć ścigających 
Się na kolistym zamkniętym torze samochodów. Na prawo — projektory (2) w ilości odpowładającej liczbie 
aparatów zdjęciowych rzutują na wewnętrzną stronę wielkiego cylindra (3) panoramiczny obraz filmowy 


W szukaniu nowych form, ki- 
na panoramicznego konstrukto- 
rzy filmowi sięgają do różnych 
pomysłów sprzed kilkudziesięciu 
nawet lat,, zarzuconych ongi ze 
względu na niski jeszcze wów- 
czas poziom techniki. To, co kie- 
dyś nie zdało egzaminu życiowe- 
30 — ma dziś wszelkie szanse 


zdobycia świata. Oto opracowuje * 


się obecnie projekt zbudowania 
tzw. „cyrkoramy”, czyli kina o 
kształcie dużej rotundy z ekra- 


nem biegnącym dookoła sali. 
Publiczność znajdująca się w 
środku widowni otoczona ma być 
ruchomym obrazem filmowym, 
rzutowanym z wielu sprzężonych 
ze sobą aparatów projekcyjnych. 
Każdy projektor wyświetla obraz 
na przeznaczonym dla siebie se- 
gmencie ekranu. W kinie tego 
sodzaju demonstrować się będzie 
przede wszystkim reportaże z 
wyścigów itp. Oczywiście zdjęć 
dokonać musi zespół kilkunastu 


Znakomita francuska tancerka 
Ludmiła  Tcherina, częstokroć 
występująca w filmie (widzieli- 
Śmy ją na naszych ekranach w 
„Cieniach przeszłości* z Jouve- 
tem) — ujawniła się niedawno 
także jako.. malarka. Rysunki 
jej, odznaczające się dużą ory- 
ginalnością plastyczną, obracają 
się w kręgu tematycznym im- 
presji choreograficznych. Wysta- 
wa obrazów Tcheriny (zorganizo- 
wana w maleńkiej księgarence 


sprzężonych kamer, „zmontowa- 
nych np. na samochodzie lub spe- 
cjalnym rusztowaniu. Kino tego 
typu pod nazwą „cineorama'* zą- 
demonstrował w 1900 r. na wy- 
stawie w Paryżu francuski wy- 
nalazca Grimoin-Sanson rzutując 
z 10 projektorów na cylindryczny 
ekran widoki krajobrazowe. Od- 
było się wtedy tylko kilka poka- 
zów. „Cyrkorama* jest konty- 
nuacją tęgo wynalazku w no- 
wych warunkach technicznych. 


specjalizującej się w sprzedaży 
wydawnictw o tańcu i balecie) 
spotkała się z dużym zaciekawie- 
niem mieszkańców Paryża, wy- 
wołując gorące dyskusje wśród 
plastyków. Na zdjęciu niżej: 
"Tcherina przed frontonem księ- 
garni na placu Dauphine, gdzie 
po raz pierwszy zaprezentowała 
swój amatorski dorobek malar- 
ski, Zdjęcie obok przedstawia je- 
den z jej obrazów. 

(Wg „Cinómonde'") 


W ramach szkolenia z zakresu prehistorii kina podajemy 
nowy przykład z cyklu „Już starożytni Egipcjanie...", Oto frag- 
ment fresku sprzed paru tysięcy lat, przedstawiający na dwóch 
sąsiadujących ze sobą rysunkach dwie fazy czynności wycią- 
gania płótna po praniu. Patrząc raz na lewy obrazek, raz na 
prawy — uzyskujemy wrażenie poruszania się postaci. Jeżeli 
będziemy nucili przy tym jakąś melodię — „kino” oczywiście 


będzie dźwiękowe. 


Lisć z Londynu 


NIE JEST ŁATWY START 
W ANGIELSKIM F!LMIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


rzez większą część 

swego _ sześćdziesię- 

cioletniego żywota 
film angielski znajdował 
się w stanie ekonomiczne- 
go kryzysu, który niejedno- 
krotnie groził  bankruc- 
twem naszej całej kinema- 
tografii. 

Dziś angielskim filmow- 
com powodzi się nieźle. Ich 
sytuacja materialna znacz- 
nie się poprawiła w sto- 
sunku do tego co było 
jeszcze przed kilku laty. 
Przyczyną tej dobrej ko- 
niunktury na rynku pra- 
cy naszych filmowców 
jest rozwój telewizji, na 
razie wchłaniającej nie- 
mal wszystkich, którzy 
mogą się wylegitymować 
dłuższą pracą i doświad- 
czeniem filmowym. Tele- 
wizja może wprawdzie 
rozwiązać problem bezro- 
bocia wśród filmowców, 
nie jest jednak w stanie 
usunąć ekonomicznych tru- 
dności naszej kinemato- 
grafii. 


K 5%. w których po 
uszy tkwi angielski 
przemysł filmowy, mają 
swe główne źródło w kon- 
kurencji _ amerykańskich 
fihnów, datującej się od 
czasu I wojny światowej. 
Opublikowany w 1950 roku 
raport UNESCO o sytua- 
cji na międzynarodowym 
rynku filmowym — stwier- 
dzał, że koszty produkcj 
znacznej większości ame- 
rykańskich filmów były 
wówczas całkowicie pokry- 
te z eksploatacji tych obra- 
zów w samych Stanach 
Zjednoczonych. Producen- 
ci amerykańscy mogli więc 
sprzedawać swoje filmy na 
eksport do Wielkiej Bry- 
tanii, Francji i innych kra- 
jów europejskich znacznie 
taniej niż jakakolwiek in- 
na kinematografia. Mogli 
dumpingowanymi cenami 
zdławić wtedy każdego 
konkurenta. Dlatego też 
wszystkie kraje mające 
własną produkcję filmową 
próbowały i nadal zresztą 
próbują w ten czy w in- 
ny sposób bronić się przed 
atakami amerykańskich 
producentów na rodzimy 
- przemysł. Sytuacja obecnie 
o tyle się zmieniła, że dziś 


już eksploatacja własnych 
-nie=polny= 


filmów w USA 
wa kosztów ich produkcji. 
Ale walka o rynek zbytu 
nie osłabła. Nawet prze- 
ciwnie — zaostrzyła si: 
w Wielkiej Brytanii, 
gdzie walka konkurencyj- 
na między rodzimym a 
amerykańskim przemysłem 
filmowym jest szczególnie 
ostra i gdzie film amery- 
kański ma wyjątkowo sil- 
ne wpływy — wszelkie 
akcje rządu, podejmowane 
w obronie własnej kine- 
matografii, ograniczają się 
tylko do wysiłków, by=film 
angielski w ogóle utrzy- 


mać przy życiu. Jak do- 
tychczas ani razu rząd nie 
podjął próby generalnego 
ozwiązania problemu, pró- 
b jakiegoś radykalnego 
posunięcia, które by odsu- 
nęło od filmu angielskie- 
jo zmorę kryzysu raz na 
E. 


Na takiej politygę rządu 
(czy też może na braku 
w ogóle jakiejkolwiek po- 
Jityki w stosunku do fil- 
gnu) najwięcej cierpią mło- 
zi ludzie, którzy marzą 
pracy w filmie i którzy 
istniejących warunkach 
ie mają szans, by swe 
marzenia zrealizować. Jest 
bowiem rzeczą zrozumiałą, 
że przemysł, który żyje pod 
nieustanną groźbą krachu 
finansowego, nie jest w sta- 
nie zagwarantować mini- 
mum egzystencji kandy- 
datom do zawodu filmow- 
ca. Stąd młody człowiek, 
który chciałby poświęcić 
się filmowi, rezygnuje ze 
swych ambicji artystycz- 
nych i szuka pracy w in- 
nych zawodach, gdzie szan- 
se zdobycia jakiegoś sta- 
nowiska są bardziej real- 
ne? 

W tym należy się rów- 
nież doszukiwać powodów, 
dlaczego nie ma u nas ża- 
dnej uczelni, w której 
kandydaci do zawodu fil- 


mowca mogliby zdobyć 
teoretyczne i praktyczne 
wykształcenie. _ Przyszły 


filmowiec nie może u nas 
iść do „terminu* z tego 
prostego powodu, iż nie 
ma gdzie „terminować". 


P róby zorganizowania 
studiów filmowych by- 
ły wprawdzie podejmowa- 
ne, ale wszystko skończy- 
ło się na dyskusjach. W 
pierwszym okresie po woj- 
nie, kiedy zdawało się że 
nasz przemysł filmowy 
ruszy pełną parą, mówiło 
się wiele o potrzebie re- 
gularnego szkolenia filmo- 
wego. Nie doszło jednak 
do porozumienia między 
wytwórniami, które mia- 
ły to szkolenie prowadzić, 
a związkami zawodowymi, 
które wysunęły przeciwko 
temu zasadnicze zastrzeże- 
nia. Rzecz w tym, iż w 
1948 roku nasz przemysł 
filmowy przechodził  ol- 
brzymi kryzys= ekonomicz- 
ny i wielu pracowników 
filmu zostało bez pracy. 
Związki zawodowe uza- 
leżniły zgodę na zatrudnie- 
nie nowych ludzi w filmie. 
nawet jako praktykantów 
— od uprzedniego przyję- 
cia z powrotem do pracy 
tych wszystkich, którzy w 
roku kryzysu zostali zre- 
dukowani. 

Dziś, kiedy telewizja za- 
trudniła tych starych fa- 
chowców, związki zawodo- 
we nie zgłaszają już pro- 
testu przeciwko przyjmo- 
waniu na praktykę do wy- 


twórni i szkoleniu młode- 
go narybku filmowców. 
"Teraz jednak wytwórnie 
odmawiają. Istne błędne 
koło. 


M łody człowiek, który 
pragnie zostać filmow- 
cem, ma więc tylko jedną, 
starą jak sam film, drogę 
do tego zawodu: w jaki- 
kolwiek sposób i przyj- 
mując jakąkolwiek pracę 
wcisnąć się do wytwórni. 
Może być chłopcem na po- 
syłki. może zamiatać ate- 
lier lub ustawiać dekora- 
cje. Jeżeli ma szczęście, 
spryt, upór i ambicję — 
może z czasem okazać się 
niezastąpionym _ człowie- 
kiem dla reżysera czy ope- 
ratora, podpatrywać jego 
pracę na planie i wreszcie 
samemu zostać reżyserem 
lub operatorem. W ten spo- 
sób doszedł do stanowiska 
reżysera trzydziestopięcio- 
letni dziś Michael Ander- 
son. Niewątpliwie jest to 
utalentowany człowiek, ale 
jest on w równym stopniu 
ambitny i uparty, no i 
przede wszystkim — miał 
przysłowiowy łut szczęścia. 

Jest i krótsza droga do 
filmu-w Wielkiej Bryta- 
nii, ale niestety — nie dla 
wszystkich dostępna, Moż- 
na samemu nakręcić film, 
pokazać go jakiemuś pro- 
ducentowi i — znów je- 
żeli się ma to zęście — 
można czasem dostać od 
niego do roboty „prawdzi- 
wy” film. Można również 
zrealizowany przez siebie 
film posłać na jakiś festi- 
wal. Jeżeli się zdobędzie 
nagrodę — można liczyć, że 
wejście do filmu na stałe 
nie będzie już wtedy tru- 
dne. £ 

Tą drogą trafili do fil- 
mu Anthony Simmons i 
Guy Brenton, znani już w 
Wielkiej Brytanii reżyse- 
rzy. Ale wymaga to prze- 
de wszystkim pieniędzy na 
produkcję własnego filmu. 
Nieliczni zatem mogą tej 
drogi próbować. 


(GR nie minę się z 
prawdą, jeżeli powiem, 
że my. Anglicy, umiemy 
robić filmy. Udowodnili- 
śmy to w latach trzydzie- 
stych, kiedy nasz film do- 
kumentalny zwrócił uwagę 


<całego świata_na brytyj- 


ską kinematografię. Toteż 
tym bardziej należy żało- 
wać, że wielu zdolnych ina 
pewno zamiłowanych do 
filmu ludzi — ma tak u- 
trudniony start. Z pewno- 
Ścią wiele talentów u nas 
się marnuje, z: pewno- 
ścią nasz film mógłby od- 
nosić stałe sukcesy, gdyby- 
śmy mogli rozwiązać pro- 
blem szkolenia filmowego 
i zapewnić mu stały do- 
pływ młodych kadr. 


PETER BRINSON 
Londyn, w maju 1956 r. 


O 
STUDIACH 


Sam na sam z kamerą 


CEL I ZADANIA SZKOŁY 


aństwowa Wyższa Szkoła Filmowa 

w Łodzi ma na celu kształcen 
kadr pracowników twórczych w za- 
kresie reżyserii filmowej i sztuki o- 
peratorskiej oraz pracowników w 
dziedzinie organizacji produkcji fil- 
mowej we wszystkich jej odmianach 
(fabularna, dokumentalna i naukowo- 
oświatowa). W roku akademickim 
1956,57 działalność szkoły obejmie tak- 
że kształcenie aktorów. 

Szkoła posiada cztery wydziały: r. 

. operatorski, aktorski or: 
ekonomiki i organizacji produkcji fi 
mowej. 

W roku 1956/57 rekrutacja do PWSF 
odbędzie się tylko na wydzlały: ope- 
ratorski 1 aktorski. 

Wydział operatorski kształci opera- 
torów filmowych 1 telewizyjnych. 
Studia trwają 5 lat i obejmują naukę 
1 ćwiczenia w szkole, praktykę w 
wytwórniach filmowych | ośrodku te- 
lewizyjnym, oraz realizację filmów 
krótko- 1' średniometrażowych w 
szkolnym ośrodku | produkcyjnym. 
Wydział posiada dwa kierunki specja- 
lizacyjne: filmowy 1 _ telewizyjny. 
Absotwenci wydziału otrzymują odpo- 
wledni dyplom. 

Wydział aktorski kształci aktorów 
dla teatru dramatycznego | filmu 
Studia na tym wydziale trwają 4 la- 
ta i obejmują naukę 1 ćwiczenia w 
szkole, praktykę w teatrach drama- 
tycznych oraz udział w realizacji 
krótko - i średniometrażowych filmów. 
szkolnych. Absolwenci wydziału 0- 
trzymują odpowiedni dyplom, równo- 
rzędny z dyplomem innych wyższych 
szkół teatralnych lub aktorskich. 

Studia na wydziale aktorskim obej- 
mują m. in. przedmioty ogółno--arty- 
styczne, jak: historię sztuki, historię 
literatury polskiej i powszechnej. hi- 
storię teatru, dramaturgię. estetykę, 
właściwe rzemiosło aktorskie (głos i 
wymowa, dykcja, nauka śpiewu, mó- 
wienie wierszem 4 prozą, odgrywanie 
poszczególnych scen, aktów Oraż Ca- 
łych sztuk teatralnych klasycznych 1 
współczesnych), wiadomości z zakresu 
sztuki filmowej (htstoria filmu, reży- 
seria i sztuka operatorska oraz pod- 
stawy technologii i organizacji pro- 
dukcji filmowej). 


PIERWSZE ELIMINACJE 


Uczelniana Komisja Przyjęć przy 
Państwowej Wyższej Szkole Fllmo- 
wej, po. otrzymaniu wszystkich Wyż, 
maganych dokumentów (o czym pi- 
saliśmy w poprzednim (18) numerze 
„Filmu") oraz opinii z poradni kon- 
sultacyjnej, zawiadomi kandydatów 
do dnia 16 czerwca br. o ewentual- 
nym dopuszczeniu do pierwszych eli- 
minacji, które odbędą się dla kandy- 
dujących na wydział operatorski w 
gmachu PWSF w Łodzi, ul. Targowa 
61 w dniach od 2—4 lipca br. 

w_ zależności od uzyskanych na eli- 
minacjach wyników kandydat zosta- 
nie dopuszczony na właściwy kurs 
eliminacyjny, który odbędzie się w 
Łodzi w czasłe od 4 — 14 lipca Di 


List otwarty filmowców 
R „Mosfilmu” 


W numerze 44 pisma „Litiera- 
turnaja Gazieta" grupa filmow- 
ców jednej z największych w 
Związku Radzieckim wytwórni 
„Mosfilm* opublikowała . list 
otwarty do wiceministra kultu- 
ry N. Kałmykowa w sprawie 
postępu technicznego w  kine- 
matografii radzieckiej. 

W liście tym autorzy podkre- 
ślając poważne zadania stojące 
przed filmowcami radzieckim. 
zwracają uwagę na zagadnienia 
techniczne, a przede wszystkim 
na konieczność uwzględnienia 
najnowszych w tej dziedzinie 
osiągnięć i zastosowania ich w 
radzieckiej produkcji filmowej. 

W zakończeniu listu filmowcy 
wzywają zainteresowane gałęzie 
przemysłu do podniesienia jako- 
ści swej produkcji oraz zobowią- 
zują się odpowiedzieć na to pod- 
niesieniem poziomu artystyczne- 
go i ideologicznego realizowa- 
nych filmów. 

List ten podpisali między in- 
nymi reżyserzy: M. Romm, G. 
Aleksandrow, A. Dowżenko, J. 
Rajzman i M. Kałatazow oraz 
operatorzy A. Szelenkow, E. Tis- 
se i J. Andrikanis. 


y film Claude Autant - Lara 


— Już od siedmiu lat myślę 
o filmie, którego akcja rozgry- 
wałaby się w czasie okupacji 
hitlerowskiej w Paryżu — mówi 
Claude Autant-Lara udzielając 
bliższych wyjaśnień na. temat 
swego nowego filmu przedsta- 
wicielowi „I'Humanitć". 

Nowy film twórcy „Czerwo- 
nej oberży” opiera” się na no- 
weli Marcela Aymć. Realizator 
starał się zachować prawo trzech 
jedności: film rozgrywa się w 
ciągu jednej nocy (jedność cza- 
su), na- ulicy Paryża (jedność 
miejsca) i przedstawia historię 
transportu czterech waliz, w 
których przemycane jest wie- 
przowe mięso (jedność akcji). 
"Treścią filmu jest pokątny han- 
del uprawiany w czasie wojny. 
Osoby biorące udział w akcji — 
to znany malarz, trochę tchórz- 
liwy, trochę anarchizujący i 
poczciwy przemytnik. Ich przy- 
padkowe zetknięcie się i wspól- 
nie spędzona noc dają wiele 
Sytuacji groteskowo-tragicznych. 

Odtwórcami tych dwóch ról są 
Jean Gabin i Bourvil, którzy po 
raz pierwszy występują w fil- 
mie reżyserii Autant-Lara. Na- 
tomiast autorzy scenariusza „Au- 
renche i Bost są nie po raz 

pierwszy współtwórcami jego 
filmów. WIOkEZDAE scen nakręco- 
no w plenerach, a w scenach 
realizowanych w atelier ulice 
Paryża zostały Świetnie odtwo- 
rzone przez dekoratora Maxa 
Douy'a. > 


Nowy rekord filmu 
„Przeminęło z wiatrem” 


Wyprodukowany w roku 1939 
głośny dwuseryjny film ame- 
rykański „Przeminęło z wia- 
trem* pobił ostatnio nowy re- 
kord frekwencji W. zachodnio- 
berlińskim kinie „Kurbel' wy- 
świetlany był bez przerwy przez 
28 miesięcy na 2395 seansuch. 
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* przed 


Mit Grety Garbo 


Brukselski klub filmowy zor- 
ganizował wieczór, na który zło- 
żyły się epizody z dziesięciu fil- 
mów, ilustrujących tzw. „mit 
Grety Garbo".  Wyświetlano 
fragmenty filmów: „Gósta 'Ber- 
ling*, „Królowa Krystyna”, „Da- 
ma kameliowa" i paru innych, 
które w latach przedwojennych 
przyczyniły się do stworzenia 
owego „mitu* i zjednały Grecie 
wielbicieli na obu półkalach. 


Po zakończeniu seansu zada- 
no widzom pytanie: „Czy filmy 
z Gretą Garbo wciąż jeszcze was 
wzruszają?* Większość publicz- 
ności odpowiedziała oklaskami, 
wyrażając w ten sposób: swoje 
uznanie dla talentu aktorki. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że filmy z Gretą Garbo były 
realizowane między '1928 i 1939 
rokiem, to trzeba stwierdzić, że 
jej „mit* ostał się próbie czasu. 


Niezależna produkcja filmowa w Japonii 


OBólna ilość wyprodukowanych 
filmów w Japonii w roku 1955 
wyraża się imponującą liczbą 
422 pozycji pełnometrażowych. Z 
tego bezwzględna większość, bo 
376 przypada na sześć wicikich 
wytwórni (są to Shochiku, Toho, 
Daiei, Shintoho, Toei i Nikka- 
tau), reszta zaś — to znaczy 
46 — na tak zwanych produ- 
centów niezależnych. Należy tu 
jednak zaznaczyć, że rozpow- 
szechnianie może się odbywać 
jedynie poprzez jedną z sześciu 
wymienionych wyżej wytwórni. 
Dlatego też ogólnie stosowana 
jest praktyka, że niezależni 
sprzedają swe filmy jeszcze 
ich zrealizowaniem, po 
prostu „na pniu*, po przedsta- 
wieniu samego scenariusza. Naj- 


„bardziej skłonna do tego rodza» 


ju transakcji jest wytwórnia 
Shochiku, która też rozpowszech- 
niła największą ilość filmów 
realizatorów niezależni 


trancusko-ja[ 


Wobec dość wysokiego kosztu 
produkcji filmu, utrwalił się 
zwyczaj, że filmy postępowych 
filmowców realizowane są. przy 
wydajnej pomocy materialnej 
różnych związków zawodowych. 
1 tak np. „Dzieci 
wyprodukowano dzięki pomocy 
finansowej związku zawodowego 
nauczycieli, „Kobieta chodzi po 
ziemi* — dzięki związkowi za- 
wodowemu górników, 
ludzii s 
wych itd. Reżyser Imai Tadashi, 
który przystępuje obecnie do 
realizowania filmu pt. „Cienie 
w”. jasnym dniu*, uzyskał od 
związku zawodowego pracowni- 
ków energetyki pomoc finanso- 
wą w wysokości połowy kosztów 
produkcji filmu. - 


Warto dodać, że wielu najwy- 
bitniejszych reżyserów pracuje 
wyłącznie dla producentów nie- 
zależnych i postępowych. 


Jeden z członków technicznej "ekipy 
Ciampi 


w. Nagasaki. w czasie pracy ad 


j 
ł 
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japońskiej t francuski reżyser Yves 
filmem Francuz w Japonii” 


Hiroszimy ** 


. autor 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Intryga na dworze królewskim w 
średniowiecznej Anglii to temat no- 
wego filmu. w PEM eg) GE 
królewskiego błazna grać. będzie zna- 
ny komik amerykański Danny Kaye. 


© wybitny włoski reżyser, scena- 
rzysta 4 aktor Matcello Pagliero (zna- 
ny nam m. in. z fllmu „Rzym, mia- 
sto otwarte" jako inżynier Mantredi) 
— przygotowuje scenariusz nowego 


filmu o prowizorycznym tytule „In- 


terpooi". Tematem filmu będą ma- 
chinacje handlarzy . narkotyków 1 
wpólna 


i Niemczech, przy czym aktorzy 
będą mówili w każdym kraju swoim 
ojczystym językiem. 


© Producent włoski Carlo _ Ponti 
szuka aktorki o wybitnej urodzie do 
roli Pauliny Borghese, stostry Napo- 
leona. Podobno ant Sophia Loren, ani 
Gina Loltobrigida nie wchodzą w ra- 
chubę. a 


© Film o paryskiej operze. o jej 
rozwoju, szkole baletowej i najwy- 
bitniejszych aktorach realizuję Max 
de Vancorbetl. W fllmie tym wystą- 
pią czołowi artyści opery. 


© Rat Vallone, znany i ceniony ak- 
tor włoski. będzie 'po raz pierwszy 
grał w filmie" zachodnio-niemieckim 
opartym na powieści popularnej au- 
torki niemieckiej Vicki Baum pt. 
„Ostrzega się przed milczeniem". Te- 
matem filmu. który nosić będzie ty- 
tuł „Miłość”, jest historia miłości mło- 
dej dziewczyny (gra ją Marla Schell) 
do znanego skrzypka (Rat _Vallone). 
kienery eakręcane będąfw Wentcjiit 
w dolinie Padu. 


© Georges Franju, trancuski twór- 
ca_tllmów dokumentalnych. planuje 
obecnie zrealizowanie dwóch filmów: 
pierwszy z nich ma odzwierciedlać 
jeden dzień życia pośty, którego ma 
odtwarzać wybitny pisarz francuski 
Jean Cocteau: 


roki ekran. przedstawiająca życie jed- 
nego ze znanych paryskich zespołów 
teatralnych 


9 Czarna magla" — to tytuł fll- 
stóry zamierza zrealizować twór” 


umysłowo chorych, na której terenie 
ORACZZPYCLISYCA zaplątał się w ate- 
rę szpiegowsk: 


/© Pierwszy chiński film muzyczny 
pt. „Kantata Żółtej. Rzeki wszedł na 
ekranv kin Pekinu 1 wzbudził dóżę 
zainteresowanie. Jako Ilustracja mu- 
zyczna do flimu posłużył utwór zmar- 
łego przed dziesięciu laty wybitnego 
kompozytora chińskiego Then Sinx- 

PID 


© Podczas czechosłowackiej wysta- 
wy w Kalrze filmowcy czechosłowac- 
£Y_ nakręcili dwie krótkometrażówki 
poświęcone Egiptowi. Jedna nosi ty- 
tuł „Delta Nilu'do Aleksandrii", dru. 
Kalr — miasto pod 


Rossellini zmienia 
projekty 


Utalentowany reżyser włoski, 
filmów „Rzym, miasto 
otwarte”, „Paisa* i innych, pro- 
jektował — jak o tym pisali- 
śmy — podróż do Indii. Obecnie 
zmienił swoje plany i wybiera 
się do Izraela. Do podróży tej 
skłoniło go autentyczne wyda— 
rzenie, które posłuży mu jako 
temat do nowego filmu. Scena- 
riusz ma opracować Rossellini 
do spółki ze „znanym pisarzem 
Carlo Levi (autorem powieści pt. 
Chrystus zatrzymał się w Ebo- 
ii j 


jest to historia mieszkańców 
małego miasteczka włoskiego San 
Nicandro. W roku 1936 ogarnęła 
ich zbiorowa ekstaza mistyczna 
i wszyscy przeszli na judaizm. 
W roku 1940 ściągnęło to na 
nich prześladowania faszystów. 
Ci spośród mieszkańców mia- 
sieczka, którym udało się ura- 
tować z pogromu, postanowili 
po wojnie przenieść się do Iz- 
raela i w roku 1348 na pustyn- 
nych obszarach Ziemi Obiecanej 
zbudowali osadę, którą nazwali 
San Nicandro. Wioska ta, mimo 
iż znajduje się 'w Izraelu, ma 
charakter typowo włoski. 


„A 


DOROBEK FILMOWY VITTORIA DE SIKI 


AKTORA, REŻYSERA, SCENARZYSTY 
ć (Patrz — wspomnienia De Siki na str. 10—11) 


„NIKT NIE POWRACA% („Nessuno 
4erna indietro*) reż. ' Alessandro Bla- 
setti, 1943 r. 

Niewątpliwie jeden z lepszych filmów 
włoskich tego okresu. Scenariusz oparty zo- 
stał na' powieści o tejże nazwie Alby De 
Cespedtesa. Partnerkami De Siki były: Za- 
riella Lotti, Maria Mercader i Maria Denis. 

„TOR WYŚCIGOWY" (,„L'ippocampo") 


41 ;2 Giampaoio Rosmino, 133 r. 
Znowu film, który wspomina się jedynie 
ze względu na udział w nim De Siki. „Tor 
cieszył się jednak wielkim powodzeniem. 
48 ;DZIESIĘC AINUT ZYCIA: („Dieci 
minuti Qi vita*) reż. Leon Longanesi, 
13-194 r. 

Rozpoczęty w raku 1543 — film ten zostal 
przerwany w związku z wypadkami £ wrze- 
Śnia 1543 roku, dokończony w Wenecji w ro- 
%u 1544 przez Nino Gianniniego pod zmie- 
nionym tytulem „Dalej żyć” („Vivere anco- 
ra”). Film mie przedstawia żadnych specj: 
nych wartości, nawet De Sica niewiele mia! 


w nim do powiedzenia jako aktor. 

49 KOTA NIEBIOS* („La porta del 
€lelo*) reż. Vittorio De Sica, 1941— 

1365 r. 

Film o tematyce religijnej, realizowany na 
zamówienie Watykanu. Praca nad tym fil- 
mem uchronila De Sikę I wielu innych fll- 
mowców od deportacji do Niemiec. 
niebios« nigdy nie weszły na ekrany. Grali 
w nich: Marina Berti, Maria Mercąader 1 


Massimo _ Girotti. 

50 zSYIAT TAK CHCE („I mondo vuoie 
<osi*) reż. Głorgio Mianchi, 15 r. 
Bardziej impreza finansowa, aniżeli filnr. 
„Kasa" jednak tym razem zawiodła. Nie 
pomógł nawet De Sica jako czarujący star- 


szy pan. y 
5f „POMYLKA Z ŻYCIEM: („Lo abalio 
Si essere Vivo") róż. 
Bragaglia. 196 r. 
Lekka komedia o zacięciu satyrycznym. 
Wraz z De Siką grań w tym filmie: Isa i- 
randa i Gino Cervi. 


52 


„DZIECI ULICY" („Sciuscła*) reż. 
Vittorio de „Sica, 1546 r. 


"To wspólne dzieło De Siki i Zavattiniego . 


stanowł jedno z wielkich osiągnięć kinema- 
tografii wloskiej. Ugruntowało też ono mię- 
dzynarodową slawę De Siki oraz wybitnie 


wpłynęło na zwiększenie jego osobistego 

zadłużenia. 

53 zRZYM, MIASTO WOLNE („Roma, 
Citta Mbera*) reż. Marcello . Paglioro, 


1346 r. 

Nie mylić z fllmem „Rzym, miasto otwar- 
te* („Roma, citia aperta*). Pllm „Rzym, 
miasto wolne" był udanym dzielem, 'w któ- 
rym Vittorio De Sica stworzył godną pa- 
mięct kreację. Fllm ten jednak wobec za- 
lewa rynku amerykańskimi obrazami — nie 
osiągnął specjalnego <nkcesu. Obok De Siki 
grali tu: Andrea Checchi, Valentina Cortese 
i Nando Bruno. 


54 „PRECZ Z BOGACTWEM: („Abasco 
la ricchezza”) reż. Gennaro Righelli, 
1546 r. 

Film dobry pod względem warsztatowym 
i cieszący się 7asłużonym powodzeniem. 
Szczególnie mocną stroną tego fllmu były 
dwie kreacje: De SIki i Anny Magnani. 


55. ;NIEZNAJOMY Z SAN MARINO" (Lo 
śconosciuto di San Marino*) reż. Vitto- 
rio Cotafavi, 1947 r. 

Slaby film. któremu przetrwanie w kroni- 
kach zapewniła gra Vittoria De Siki. De Si- 
<a wystąpił w „Nieznajomym' znęcony dość 


wysokim henorarium. 

56. ZAGUBIENI „W, CIEMNOŚCIACH" 
(„Sperduti net buło*) reż. Camillo Ma- 

strocinąue, 1947 r. 

Druga wereja filmu zrealizowanego przez 
Nino Marloglio w roku 1314. Wówczas film 
ten zaliczano do wielkich osiągnięć włoskiej 
kinematografii. Druga wersja była jednak 
znacznie słabsza. Rola De Siki natomiast 
zyskała entuzjastyczne opinie krytyki. 


5? „BOŻE NARODZENIE NA POLU 
S$! NR. 119" („Natale el campo 119%) reż. 
Pietro Francisci, 1957 r. 


ZWJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fiimów Fabularnych, Wytwór- 
Centralna Agencja Foto- 

ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 

„Mosfilm! (ZSRR). Foto „Borbać (Bulgaria), „U! 

„Luxfiim* (Włochy), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 


nia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
graficzna, A. Nurzyński. archiwum. 


cia), 


„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3,3 


Carlo Ludovico , 


Nieudany i przebrzmiały bez echa film. 
De Sica znów zagrał dlatego, by się podre- 


perować finansowo. b 
5Q ;SEBCE< („Cuoze*) reż. Duilio Co- 
letti, 1948 r. 

Malo można powiedzieć o tym filmie do- 
brego, chyba tylko to, że De Sica zdobywszy 
przy nim trochę grosza, mógł przystąpić do 
realizacji kolejnego własnego filmu. 

59 „ZŁODZIEJE ROWERÓW: („Ladri al 
biciclette*) reż. Vittorio De Sica, 1945 r. 

Film znany na całym świecie jako' jedno 
x największych osiągnięć włoskiega neorea- 
lizmu. To współne arcydzieło De Siki i Za- 
vattinlego zapoczątkowało serię filmów 


własnej produkcji De Siki. 
60 35750 BĘDZIE ZA POZNO" („Do- 
mani e troppo tardi*) reż. Leonide 
Moguy, 1950 r. 
Znany u mas powszechnie ciekawy film 
© problematyce młodzieżowej. De Sica grał 


w nim rołę nauczyciela. 
61 CUD, „W, MEDIOLANIE"  („Miracoło 
a Milano") reż. Vittorio De Sica, 1950 r. 
Kolejne dzieło filmowe De Siki i Zavatti- 
niego (autorzy scenariusza). Produkcji I re- 
żyserii De Siki — film ten zrealizowany zo- 
stal na podstawie opowieści Zavattiniego 
pt. „Dobry Toto". „Cud w Mediolanie" jesz- 
cze raz potwierdził wielkie możliwości twór- 
cze najwybitniejszych przedstawicieli włos- 


kiego neorealizmu. 

82 ;poKOJÓWKA Z DOBRĄ PREZEN- 
CJĄ SZUKA PRACY* („Cameriera bel- 

la presenza offresi") reż. Camillo Mastrocin- 

que, 1851 r. 

Jedna z wielkich aktorskich kreacji De 
Siki, który porzacił rolę amanta, by przejść 
go roli charakterystycznej, pelnej prawdy 
ycia. 


62 ;„yMBERTO D.* reż. Vittorio De sica, 
lu tóst r. 

1 znów wielkie dzieło fllmowe De_ Sisi 

1 Zavatiniego. O filmie tym najlepiej świad- 
czy reakcja Charlesa Chaplina, któremu De 
Słca pokazał „Umberta* w Hollywood, Cha- 
plin mając lzy w ocząch powtarzał: „To jest 
wielki film, to naprawdę wielki film!* Nie- 
stety „Umberto D* nie zdobył wśród pubii- 
czności należnego mu uznania. 
64 ietaniete czyli „Sab, principe la- 
dro* — „Sabu, książe-ziodziej"), reż. Glanni 
Franciolini, 1952 r. (Film ten był wyświetla- 
ny we Włoszech pod dwoma tytułami). 

Film nie miał specjalnych wartości artys- 
tycznych, ale dzięki grze De Siki uzyskał 
wielkie uznanie zarówno krytyki, jak i pu- 
bliczności. Postać nauczyciela odtworzona 
przez De Sikę należy do najlepszych krea- 
cji filmu włoskiego. Scenariusz według po- 
mystu Zavattiniego wraz x nim był opraco- 
wany przez Suso Checchi D*Amico. Obok 
De Słkl wystąpili: Marla Mercader, Sabu 


1 Nando Bruno. 
65. „DAWNE CZASYŁ („Altri tempiv) ret. 
Alessandro Błasetti, 1952 r. 

Jest to filmowa antologia opowiadań pisa- 
rzy włoskich zeszlego stulecia. De Sica ma- 
Jąc jako partnerkę Ginę Łollobrigidę odtwz- 
rza w ostatnim, dziewiątym epizodzie rolę 
starego adwokała. Ta kreacja Vitoria De 
Siki stała się nowym wielkim osiągnięciem 
sztuki aktorskie]. 


nWITAJ, SŁONIU:* („Buon giorno, 


66 ;ĄPANE de." reż. Max Ophiis, 
da r. 

Bez specjalnych wartości artystycznych. 
film ten był jednak nader sumiennie żre: 
zowany i odznaczał się dobrą grą całego 
„zespołu. Krytyka szczególnie podkreślala 
kunszt aktorski-De Sikl, Wraz z nim w: 
stąpili w tym filmie znakomici aktorzy Iran- 
cuscy: Danielle Darrieux i Charles Boyer. 


* 


UWAGA. Druk filmografli De Siki rozpo- 
częliśmy w n-rze 16 .„Filmu* z bież. roku. 
Za tydzień zamieścimy ostatni fragment wy- 
kazu filmów, w których grał i które re- 
żyserował Vittorio De Sica. 


TYGODNIK 


france" (Fran- 


Zam. 910 B-7-25027 - 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


JAKI TO FILM? 


Z podanego rysunku odgadnąć tytuł. filmu polskiego. 


(E. Szczygieł — Pszczyna) 


aan 


MARZEC | > 


ROZSYPANKA WŁOSKA 


Z poniższych sylab ułożyć 
tytuły 14 filmów włoskich. Po 


podanej figury zaznaczony 
rząd plonowy da rozwiązanie. 
a — ber — bie — ce — ce — 
cię — chu — cud — d — dio — 
dni — dzi — gda — gl — i — 
— ju — ko — la — la — le — 


| odpowiednim wpisaniu ich do 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie . 
rywki umysłowi 


Ja — lu — ło — łość — ma — 


ma — me — me — mi — mi — 
mi — na — na — ne — ni — 
nie — o — pa — pa — pez — 


po — ro — ry — sa — słoń 
sły — stra — ści — tra — to 


to — ty — um — w — w — 
wscho — zło — zmy — zwy — 
(„Wik*, warszawa) 


że. 


telników, którzy nadeślą pra- 


widłowe rozwiązania przyna: 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 


nagrody książkowe, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 16 (379) 


* Krzyżówka sylabowa. Pozio- 
mo: oberek, polisa, rada, foka, 
armata, Maryla, tabaka, maru- 
Ga, menada, dama, mata, tu- 
roń, baca, kara, oko, morena, 
zaraza, lawina, panama, kon- 
dycja. tara, para, fasada, mo- 
tyka. Pionowo: oda, reklama, 
safo, rakieta, katoda, 
tama, mada, lameta, 
ruda, matura, Macao, kanaj 
bera, kolacja, moneta, Zam: 
zakon, natura, nasada, dyn: 
'o, rafa, paka. 


Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 10 (378) nagrody książ- 


kowe otrzymują: 1) M. Dursze- 
wicz — Bydgoszcz, ul. Forn; 
skiej 38, 2) 8. Frenkiel — W: 
szawa, ul. Asfalowa 13, 3) 3. 
Klimczak — Łódź, ul. Obr. We- 
sterpłatte bl. 26, 4) K. Lach — 
Bielsko. ul. Sobieskiego 3. 5) 
M. Mikuła — Poznań, ul. Szy- 
mańskiego 6, 6) W. Raqomiński 
— Puławy, Instytut Weteryna- 
rl, 7) G. Tymicka — Zgorze- 
lec, ul. Wąska 12, 8)'8. Wobo- 
lewicz — Olsztyn, ul. Waryń- 
sklego 40. 9) M. Wojtecki — 
Rabka, ul. Poniatowskiego 12, 
10) Z. Zamojski — Kielce, ul. 
Targowa 1. 
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Sympatyczna para aktorska Nicole Cour- 
cel i Robert Lamoureux w sce z filmu 
„Tata, mama, gosposia i ja" cieszącego 
się zasłużonym powodzeniem u naszych 
widzów. Spełniając ich gorące prośby — 
zamieszczamy powyższe zdjęcie z filmu 


